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Grupa uczestników manifestacji narodowej w Śremie. 


Widmo szubienicy nad Krakowem 


ad doradny nad morderca int. Dylana 


Sprawca bestjalskiego mordu w Tatrach przyznał się do zbrodni i opisał ją szezegóło- 


Kraków. (Tel. wł). We środę 
przed sądem wojskowym w Krakowie, 
działającym jako wojskowy sąd do- 
raźny, rozpoczął się proces dezertera 
20 p. p. w Krakowie, Stefana Grędy. 
Sprawa oskarżonego łączy się zgłoś- 
nem i początkowo zagadkowem znik- 
nięciem, a jak się później okazało, be- 
stjalskiem zamordowanie w  szała- 
sie w Tatrach warszawskiego turysty, 
inż. Stefana Dyljona. Sprawcą mor- 
derstwa bowiem okazał się dezerter 
Gręda, który pod tym zarzutem sta- 
nął przed wojskowym sądem  doraź- 
nym. Trybunałowi przewodniczył mjr. 
korp. sąd. Alfred Hausner. 

Z sprawdzonych generalij oskarżo- 
nego wynika, że Stefan Gręda urodził 
się w 1912 r. w Westfalji i ukończył 7 
klas szkoły powszechnej. 

Po otwarciu postępowania doraźne- 
go mowę oskarżyciela wygłosił proku- 


wo przed sądem 


rator mjr. dr. Mojżyczek. Oskarżył on 
Grędę o zagrabienie w dniu 12 stycz- 
nia ubrania i rzeczy śp. inż. Dyljona, 


a następnie o zabicie tegoż z odległo- 
ści 3 kroków wystrzałem z karabinu 
w głowę. 


$yn rabina zamordował 
przywódce hitlerowców szwajcarskich 


Morderstwo dokonane zostało w hotelu w Davos 


Berlin. (Tel. wł.) W hotelu w Da- 
vos w Szwajcarji przywódca szwajcar- 
skich hitlerowców Wilhelm  Gostloff 
zamordowany został przez Żyda Da- 
wida Frankfurtera. 

Według doniesień z Davos, morder- 
ca zwracał uwagę w hotelu przez to, 
że przybył zupełnie bez bagażu. Wie- 
czorem udał się około godz. 20 do Gust- 
loffa, gdzie przyjęła go żona zamordo- 
wanego, wprowadzając do mieszkania. 
Po kilku minutach wszedł do pokoju 
Gustloff, którego morderca już w 


drzwiach powitał pięciu strzałami z 
browninga. Kule utkwiły w głowie 
lub w okolicy szyi. Na odgłos strzałów 
przybiegli domownicy, lecz cofnęli się, 
gdyż Frankfurter z rewolwerem w rę- 
ku wybiegał właśnie z mieszkania.. 
Udał on się do sąsiedniego domu, za- 
wiadamiając telefonicznie władze o 
popełnionem morderstwie. Nie czeka- 
jąc na przybycie policji udał się do ra- 
tusza i zgłosił się sam w policji. Przy 
natychmiastowej konfrontacji żona 
Gustloffa poznała w nim mordercę. 


Kolejno sędzia śledczy kpt. Krupa, 
obrońca z urzędu, postawił wniosek © 
zbadanie stanu umysłowego oskarżo- 
nego przez psychjatrów, gdyż przebieg 
służby Grędy nasuwa wątpliwości ca 
do jego stanu umysłowego.. Wniosek. 
ten wobec sprzeciwu prokuratora z0- 
stał po naradzie przez trybunał od- 
rzucony. 

Przesłuchany oskarżony Gręda opi- 
sał dokładnie przebieg bestjalskiego 
mordu oraz nakreślił okoliczności, w 
jakich zdezertował z pułku. Po jego 
zeznaniach, przesłuchano szereg 
świadków, którzy do sprawy nie wnie- 
śli nic nowego. 

W chwili, gdy powyższe oddajemy 


do druku proces trwa, Wyrok za- 
padnie w dniu dzisiejszym. 
Instrukcja 
w sprawie egzekucyj 
Warszawa. (Tel. wł.) Wobec 


licznych skarg, jakie napływają do 
władz administracyjnych w związku 
z przeprowadzaniem w niewłaściwy 
sposób, egzekucji z tytułu różnych o- 
płat itp, min. spraw wewnętrznych 
wydał szczegółową instrukcję do urzę- 
dów starościńskich i wojewódzkich 
jak i organów policji. W instrukcji tej 
minister zwraca uwagę na niedopu- 
szczalność szafowania karami, jak i 
przeprowadzaniem egzekucji. Każdo- 
razowe ściągnięcie należności w dro- 
dze przymusowej przez organa policji 
musi być poprzedzone doręczeniem ty- 
tułu egzekucyjnego i zagrożeniem, że 
należność będzie ściągnięta przymu- 
sowo. (w) 
a ZA 


Nowy poseł Czechosłowacji 
w Polsce 


Warszawa. (Tel. wł.) Poselstwa 
Czechosłowacji w Warszawie otrzyma- 
ło wiadomość, że nowomianowany po- 
seł Czechosłowacji w Polsce dr. Juraj 
Slavik przybędzie do stolicy celem 
wręczenia listów uwierzytelniających 
Prezydentowi Rzplitej jeszcze przed 
15 b. m. 

Jak wiadomo, poselstwo Czechosło- 
wacji w Polsce było nieobsadzone przez 
blisko 8 miesięcy. Zapowiadana likwi- 
dacja konsulatu czeskiego w Poznaniu 
przeprowadzona ma być z dn. 1 kwiet- 
nia br. Czesi motywują ją względami 
oszczędnościowemi. (w) 


Polska płaci Zydom 50 miljonów haraczu 


Najnowsze sensacje w sprawie uboju rytualnego 


Rozpoczęta przez Obćz Narodowy 
zdecydowana walka z barbarzyństwem 
uboju rytualnego spotkała się począt- 
kowo z takiem przejęciem, jak wogóle 
cały narodowy program w sprawie 
żydowskiej. Poprostu widziano w tem 
taktyczne posunięcie. Czas jednak i 
poważne argumenty natury humani- 
tarnej i gospodarczej zrobiły swoje. 
Obok Obozu Narodowego stanęli także 
do walki z ubojem rytualnym ludzie 
reprezentujący naukę. Pamiętny był 
głos w tej sprawie znawcy judaizmu 


ks. Trzeciaka z Warszawy, który wy- 
powiedział się kategorycznie przeciw- 
ko temu barbarzyńskiemu rzemiosłu. 

Obecnie ukazała się ciekawa bro- 
szura p. t. „Walka z ubojem rytualnym 
w Europie" pióra p. J. Maszewskiej- 
Knappe. Autorka dobitnie tam wyka- 
zuje, że właściwie ubój rytualny nie 
wynika z nakazu religji mojżeszowej, 
lecz jest forsowany, celem opanowania 
rynków mięsnych przez pewne grupy, 
którym cel udał się całkowicie i dzięki 
ubojowi rytualnemu hurtowy handel 


mięsem opanowany jest przez pewne 
koła żydowskie. 

Jest to oczywiście nie pierwszy wy- 
padek, kiedy Żydzi pokrywają swoje 
machinacje gospodarczo-finansowe rze- 
komemi przepisami religji. 

W dalszym ciągu p. J. Maszewska 
nadmienia, że nawet rabin Stein, w 
specjalnej rozprawie wykazał, że ubój 
rytualny nie ma nic wspólnego z reli- 
gją żydowską. Autorka podaje także 
ciekawe dane co do walki z ubojem 
rytualnym w Europie. Otóż z rozpre- 


wy tej dowiadujemy się, że w Europie 
krajem, który pierwszy zniósł ubój ry- 
tualny, jest Szwajcarja. Następnie już 
po wojnie wydano prawa, nakazujące 
przymus ogłuszania zwierząt przed u- 
bojem, w Norwegji, Szwecii, Anglji i w 
Austrji. W Sowietach w r. 1931 bez- 
apelacyjnie zniesiono ubój rytualny. 
Polsce nareszcie dziś sprawa ta 
stała się palącą. Jak dalece jest ona 
ważna, © tem najlepiej świadczą wy- 
liczone przez autorkę olbrzymie zyski, 
iakie żydowskie kahały ciągną z uboju 


wiec, zanim się dostanie do rąk spo- 
żywceów, jest obciążony ogromnemi o- 
płatami, sięgającemi do 123 zł od szt. 
bydła i 25 zł od cielęcia! Dochody ka- 
hału z uboju rytualnego wynosiły w 
1929 r. 10.834.000 zł, a obecnie doszły 
do sumy 50.000.000 zł!!! 

Z tego zestawienia widzimy, jak 
drogo polskie i chrześcijańskie społe- 
czeństwo opłacą luksus istnienia tego 
niesłychanego „rytuału* żydowskiego. 

Nie należy się więc zbytnio dziwić, 
że zniesienie t. zw, uboju rytualnego 
będzie równoznaczne z bankructwem 
żydowskich kahałów, i że wobec tega 
Żydzi z niesłychanym uporem i przy 
użyciu wszystkich swoich wpływów 
będą usiłowali ten skandaliczny finan- 
sowo — „rytualny“ proceder utrzymać. 
Mimo tego akcja na froncie walki z u- 
bojem rytualnym zaczyna nabierać 
charakteru ogólnego. Dochodzi do te- 
go, że grupa 100 posłów rolników w 
Sejmie ma podobno w najbliższym czas 
sie wnieść projekt ustawy o zniesieniu 
uboju rytualnego. 

Naskutek tej wiadomości związek 
rabinów Rzplitej Polskiej zwołał wal- 
ny zjazd, by ten ze wszech miar pożą- 
dany projekt obalić. W związku z tem 
„Nasz Przegląd" pisze: 

„Zw. Rabinów  Rzplitej Polskiej 
wraz z posłami i senatorami podejmie 
też interwencje u premjera, wicepre- 
mjera, w ministerstwie wyznań reli- 
gijnych i ośw. publ. oraz w min. spraw 
wewnętrznych. 

Zniesienie uboju rytualnego uważa- 
ne jest za jeden z najcięższych ciosów, 
jaki spotkaćby mógł ludność żydowską 
w Polsce.“ 

Zobaczymy, co w tej walce na tere- 
nie Sejmu zwycięży, czy dobro ludno- 
ści polskiej, czy interes żydowski. 

Stwierdzamy, że niezależnie od te- 
go, jaki będzie wynik walki o zniesie- 
nie uboju rytualnego w Sejmie, spra- 
wa ta, sprawa paląca i zasadnicza, bę- 
„dzie rozwiązana w kraju wbrew wszy- 
stkim przeszkodom i interwencjom. 

J. R. 


Z frontu walk w Akisynji 
„Czarne Koszule“ działają 


Adis Abeba, (Tel. wł) Na fron- 
cie południowym na półnóc od Negeli 
toczyć się ma krwawa bitwa, w której 
szczególne ponieść miały straty od- 
rdziały „czarnych koszul". Koła abisyń- 
skie podkreślają, że rozbite pod Kolo 
oddziały rasa Desty są obecnie znów 
zorganizowane, 

Na froncie północnym zanotowano 
ożywioną działalność Abisyńczyków. 
Na północny wschód od Makale Abi- 
eyńczycy mieli zaskoczyć przeciwnika 
i wziąć w trakcie. walki do niewoli 
większą ilość jeńców. 


Echa posiedzenia 
rady faszystowskiej 


R zy m. (Tel. wł) Odbyło się posie- 
dzenie wielkiej rady faszystowskiej, 
na której Mussolini przedstawił spra- 
wozdanie na temat położenia politycz- 
nego i wojskowego. 

Wielka rada faszysłówska rozżpa- 
trywała następnie położenie wewnętrz- 
ne, ustalając zasadnicze linje przeciw- 
działania na wypadek dalszego zAao- 
strzania się sańkcyj. 


Mróz i deszcze w Ameryce 

Nowy lork. (PAT) W stanach 
północnych nadal trwa bardzo niska 
temperatura, natomiast w stanach po- 
łudniowych padają ulewne deszcze. 
Wezbrały wszystkie rzeki w stanach 
Alabama, Missisipi, Georgji i w Karo- 
linie północnej. Powódź wyrządziła 
znaczne szkody. Pod Birmingham, w 
stanie Alabama, zostałą przerwana ta- 
ma. 5 osób utoncło, Niżej położone 
części miasta zostały żalane, 


0 kontrolę stanu sanitarnego 
w więzieniach 


Warszawa. (PAT) Celem rozto- 
czenia ścisłej kontroli nad stanem sa- 
nitarnym oraz lecznictwem w więzie- 
niach, aresztąch, zakładach wychowaw= 
czych i poprawozych ministerstwo spra- 
wiedliwości utworzyło inspekcję sani- 
łarną i lecznictwa, której celem jest 
podniesienie stańu sanitarnego więzień, 
aresztów oraz zakładów wychowaw= 
czych i poprawczych, lecznictwa wię- 
ziennego, higjeny fizycznej i psychicz- 
nej skazanych, tymczasowo aresztowa- 
nych lub wychowanków. 

Więzienia, areszty i zakłady wycho- 
wdawcze i poprawcze podzielone zostaną 
na 15 okręgów inspekcyjnych, Inspek- 
cja sanitarna i lecznictwa będzie doko- 
nywana przez lekarzy więziennych. __ 
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Przez świat upadku | zbrodni przeszła Polka na służbie u żydów 


Tragedia służącej Gasiewskiej Z LZ 


Na służbie u żydów Kleimanów — Po całodziennej pracy — musiała być nałożnicą — 
Tajemnicze okoliczności zgonu trojga dzieci Gąsiewskiej — Po kiłku latach Żydzi Wy- 
rzucili służącą, jak niepotrzebny łachman — Sledztwo 


Łódź, 6. 2, — Na terenie Łodzi u- 
jawniono potworną zbrodnię żydowską, 
datującą się zprzed 4 lat. Tło sprawy 
ujawnia w całej grozie straszny wy- 
zysk polskich pracowników przez Ży- 
dów. Zbrodnia rozegrała się w domu, 
przy ul. Solnej 11, który obecnie został 
już z nakazu władz budowlanych roze- 
brany, jako grożący zawaleniem. 

W tym to domu zajmowała mie 
szkanie, składające się ż pokoju i kuch- 


Z sejmowej komisji 
atlministracy jnej 


Warszawa, (Tel. wł.) Na środo: 
wem posiedzeniu sejmowej komisji 
administracyjnej  obradowano nad 
projektem ustawy o służbie w samo- 
rządzie terytorjalnym, Obradom prze- 
wodniczył pos, Duch. Pierwszy prze- 
mawiał miń, Raczkiewicz, poruszając 
szereg zagadnień, pozostających w 
związku z projektem ustawy, Po mi- 
nistrze projekt ustawy przedstawił 
pos. Stroński, W dyskusji generalnej 
przemawiało kilku posłów, nie wypo- 
wiadając się przeciwko projektowi, 


Audjencje 
u Prezydenta Rzplitej 


Warszawa. (PAT) P, Prezydent 
Rzplitej przyjął wczoraj na audjencji 
wiceprezesa Świątowego Związku Pola- 
ków z Zagranicy, prezesa N: T, A, dr. 
Brenisława Helczyńskiego i prof. Anto- 
niego Ponikowskiegó, prezesa Zjedn. 
Polskich Związków Śpiewaczych i Mu- 
zycznych. Delegaćja prosiłą p. Prezy- 
denta Replitej o objęcie Protektoratu 
nad ziotem śpiewaków polskich, który 
odbędzie-się w dniach 27, 28 1 20 czerw 
ca fb. w Warszawie 


„Biała Księga” 


Londyn (Tel, wł.) „Foreign Offi- 
ce“ ogłosiło „Białą Księgę” o francu- 
sko-angielskiej współpracy wojskowej 
w razie ataku, włoskiego. Według tej 
księzi Francja zobowiśzała się do 
współpracy i pomocy wojskowej na 
lądzie, morzu oraz w powietrzu, gdyby 
Włochy zaatakowały Anglję. 


Brak mięsa w Londynie 

Londyn (Tel. wł.) Strajk rzeźni- 
ków przybiera coraz groźniejsze roz- 
miary. Objął on ozrółem 12.000 pra- 
cowników. W ciągu wtorku do straj- 
kujących dołączyli się również robot- 
nicy różnych składnic i magazynów. 

W Londynie daje się już we znaki 
brak mięsa. Niektóre składy rzeźnic- 
kie już wyczerpały swoje zapasy i na 
własną rękę robią zakupy na prowin- 


“Wybory. proporcionaine 
- weFrancji? 


Paryż (PAT) Sprawozdawca ko- 
misji głosowania powszechnego poseł 
radykalno-socjalny Mistelr oświadczył 
w izbie deputowanych: „Jesteśmy 
przeciwni przedstawicielstwiu propor- 
cjonalnemu, ponieważ uważamy, iż 
przedewszystkiemń w. izbie powinna 
istnieć Większość, a próby przedstawi- 
cielstwa proporcjonalnego stosowane 
zagranicą nie poprawiły położenia. Sy- 
stem obecny jedynie może zapewnić 
w izbie większość, 

Pos. Bonnefous z federacji republi- 
kańskiej twierdził przeciwnie, iż za- 
chowanie obecnego systemu nie zapew- 
nia trwałości rządu. 

Pos, Bracke (socjalista) przypom- 
niał, iż izba znaczną większością już 
wypowiedziała się dawniej za przed- 
stawicielstwem proporcjonalnem. 

-= Radykał socjalny Clere wypowie: 
dział się za proporcjonalnościg wybo- 
rów, 

Przewodniczący komisji głosowa- 
nia powszechnego domagał się wyczer- 
pującej dyskusji. 

„Izba deputowanych odrzuciła wnio- 
ski komisji 347 głosami przeciwko 176. 

Sptawozdawća komisji zgłosił swą 

dymisję. 


r 


ni, na facjacie rodzina Żydów Kleima- 
nów, w skład której wchodzili rodzice 
oraz 3 dorosłych synów. Kleimanowie 
prowadzili sklep przy ul. Piłsudskiego, 
tudzież różnego rodzaju handel i przy= 
jeli służącą, 24-letnią Marjannę Gąsiew- 
ską. 

Zdrowa i urodna dziewczyna wnet 
się stała przedmiotem pożądań żydow- 
skich kawalerów i wkrótce stała się 
przymusową  nałożnicą najstarszego, 


Pod kołami pociągu 
Berlin (PAT) Wczoraj wieczorem 


w pobliżu stacji Staaken w Branden- 
burgji pociąg pasażerski wpadł na 
przejździe kolejowym na grupę 2 ofi- 
cerów i 2 żołnierzy. Obaj oticerowie i 
jeden z żołnierzy ponieśli śmierć, a 
drugi żołnierz jest ciężko ranny. 


Kamdydatura sen. Boraha 


Waszyngton (PAT) Senator 
stronnictwa republikańskiego Borah 
zgłosił swą kandydaturę w zbliżają- 
cych się wyborach prezydenta St. 
Zjednoczonych. 


Z konferencji morskiej 

Warszawa (Tel. wł) Z Londy= 
nu donoszą, że położenie na konferen- 
cji morskiej w Londynie ostatnio za- 
ostrzyło się z powodu zdecydowanego 
oporu Francji przeciwko dopuszczeniu 
Niemiec do dalszych obrad w sprawie 
cgraniczenia okrętów wojennych po- 
szczególnych rodzajów. 

Rząd angielski miał otrzymać z 
Berlina zapewnienie, że jeżeli Niemcy 
będą żaproszone uczynia wszystko ze 
swej strony, ahy ułalwić a jo- 
nie. (w) i Por 


w$ na e PJ 
Niezwykła wizyta 

Warszawa. (Tel, wł.) Dnia 11 
bm. wieczorem przybywa do Warsza- 
wy minister sprawiedliwości Rzeszy 
Niemieckiej dr, Frank. 

Minister przybywa na zaproszenie 
polskiego komitetu międzynarodowej 
wspólpracy  intelektuaniej, którego 
prezesem jest prof. Lutostański, Prze- 
widywany pe dwudniowy pobyt mi- 
nistra Franka w Warszawie i również 
dwudniowy w Krakowie. 


Zamrożone nalżności 
i układ handlowy 
z Niemcami 


Warszawa. (Tel. wł). 
że wysunięte przez rząd niemiecki pro- 
pozycje w sprawie uregulowania należ- 
ności polskich za tranzyt kolejowy są 
przedmiotem rozważań w Warszawie. 
Propozycje niemieckie uznano za nie- 
wystarczające. Niemcy pragną nie- 
znaczną część należńości uregulować 
gótówką i to ratami, a resztę pokryć do- 
stawą towarów, o charakterze inwesty- 
cyjnym i m. in. ofiarują większą dosta- 
wę artykułów elektrotechnicznych, Na- 
tomiast. polskie czynniki urzędowe ü- 
ważają wstępne propozycje niemieckie 
za niemożliwe do przyjęcia i domaga- 
ją się innych warunków płatności. — 
Strona polska gotowa byłaby część na- 
leżności przyjąć w fabrykatach przes 
mysłu niemieckiego, ale przy zachowa: 
niu odpowiedniej proporcji pomiedzy 
regulacją gotówkową towarami, Roż= 
mowy będą kontynuowane. 

Jednocześnie otrzymano w Warsza- 
wie wiadomości, że czynniki niemiec- 
kie gospodarcze wWyrażiły zasadniczą 
zgodę na reforinę polsko - niemieckiej 
umowy handlowej. W Berlinie zapa- 
dla decyżja obniżenia cen towarów mie- 
mieckich eksportowanych do Polski w 
ten sposób, żeby mogły wytrzymać kon- 
kurencję z cenami innych towarów za- 
granicznych na rynku polskim. Niem- 
ty postanowili zastosować system prò- 
mjowania eksportu de Polski. Strona 
polska wskazuje, że interes dalszej wy- 

Ra gospodarczej pomiędzy Polską 
a Niemcami wymaga, żeby premie te 
były wystarczające, inaczej wykonanie 
umowy handlowej będzie musiało na- 
trafić na dalsze trudności. (w) 


maskutak zarządzenia sekcji 


Słychać, . 


Chaima Kleimana. Dwaj następni, Mo- 
szek i Hersz Klsimanowie, stwierdziw- 
szy, żę brat już zdołał uzyskać porozu- 
mienie, weszli w jego ślady i odtąd Toz- 
poczęła się tragedja służącej, która po 
calłodziennej ciężkiej pracy w kuchni — 
Kleimanowie wydawali bowiem t. zw. 
obiady domowe — wieczorami i w ño- 
cy zmuszona była zadawalać zmysły 
Żydów. Orgje te odbywały się za z80- 
dą starych Kleimanów, przyczem na 
skargi służącej Kleimanowa odpowie- 
działa groźbą usunięcia z pracy. Ten 
stan trwał rok i zakończył się urodze- 
niem dziecka przez Gąsiecką. Dziecko 
to jakoby urodziło się nieżywe, lecz 
wśród sąsiadów utrzymywała się wer- 
aja, że zaduszono je niezwłocznie po u- 
rodzeniu. Mimo tej nauczki Kleima- 
nowie nie zaniechali dalszego utrzymy- 
wania stosunków ze służącą, po jej 
przyjściu do zdrowia. 

W tym czasie kilkakrotnie zapobie- 
gano powtórzeniu się historji przez 
operację akuszeryjną. Mimo to, w rok 
później Gąsiewska powiła znowu dziec- 
ko, które wyrzucono podczas mrożu do 
komórki, tak, że zmarzło. W kilka dni 

óżniej, gdy Gąsiewska przyszła do Sił, 
Żydzi zmusili ją do tego, by pomogła 
usunąć trupa. Zwłoki dziecka zakopa- 
no na polach w Rudzie Pabjanickiej. 
Identyczny fakt powtórzył stę podobno 
trzeci raz, ale w tym wypadku żydow- 
scy ojcowie utopili dziecko w wiadrze 
z eimh wodą, poczem ciało zniknęło 
bez śladu. Kilkuletnie takie pożycie 
tak przyzwyczaiło Gąsiewską do tego 
niewiarygodnego wprost wyzysku. że 
w dalszym ciagu zgodziła się na wszyst- 
ko, Dopiero; gdy dom poczęto rozbierać, 
budowla- 
nèj, Kleimanowie przenieśli się na ul. 
Żydowską, gdzie wynajęli bar piwny. 

Gąsiewska w ciagu kilkuletniej służ- 
by straciła zdrowie i wdzięk, toteż Ży- 
dzi poprostu wyrzucili ją, jak zbędny 
już, zużyty mebel. Obawiając się od- 
powiedzialności za udział w zbrodni, w 
którą ja wciągnęli żydowscy wyzyski- 
wacze, Gąsiewska nie zgłaszałą zawia- 
domienia do władz, a nie mając już in- 
nego wyjścia, przeszła na uprawianie 
jawnej prostytucji. Zwierzyła się swym 
koleżankom, które jako więcej doświad- 
czone usiłowały wyzyskać sytuację, A 
gdv to nie udało się im, powiadomiły 
pólicje. 

Wszystkich KXleimanów oraz Gą- 
siewską niezwłocznie zatrzymano, £ 
prowadzone poszukiwania doprowadzi- 
ły do odkopania zwłok noworodka na 
polach w Rudzie Pabjanickiej. Trupa 
przesłano do prosektorjum. Dalsze do- 
chodzenia prowadzone są przez policję 
śledczą i z tej racji nie możemy ujaw- 
niać szczegółów potwornej zbrodni. 


W kołach gospodarczych i finansowych 
wyrażają nadzicję na bliskie zniżenie dý- 
skonta przez Bank Francji Oświadczają, 
łe obecna 4 procentowa stopa nie stoi w 
żadnym stosunku do norm dyskontowych 
banków innych krajw. W tych samych kó- 
łach mówi się znów ð pewnej dewaluacji 
franka, przyczem szczególnie ż angielskich 
kół finansowych wywierany jóst w tym 
kieruńku pewien nacisk. Oświadczają óńe 
że,w razie obniżenia franka o 20 proc. po- 
zustawią kurs funta złotego beż zmiany. 

* 

We Francji okało 500 robotników meta- 
lowych, zajętych przebudową okrętu trans- 
atlantyckiego „Normandie* na stoczni w 
Le Havre, 50 innych, którzy pracują na po- 
kładzie statku „Paris“ oraz 150 metalowców 
francuskiego towarzystwa żeglugowego 
„Companie Generale Trańsatlantique" do- 
łączyło się we wtorek do strajkujących w 
Saint Nazaire robotników słóczni Pehhuet. 
Ogółem porzuciło pracę 7 tysięcy robotni- 
ków metałowców. 


Dókońanó w Londyhie nocy ubiegłej nie- 
zwykle śmiałej kradzieży u lorda Rother- 
meer'a, właściciela wielkiego koncerhu 
prasowege, zabierając większą ilość klejno- 
W SSYBA wartości około pół miljona zło- 
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— No, w tym kostjumie mogę za- 
cząć rozmowy © warunkach pokoju 
w Europie. 


Aresztowanie narodowców 
w Radomiu 


Radom odżydza się. Członkowie i 
sympatycy ruchu narodowego uświą- 
damiają coraz szersze warstwy społe- 
czeństwa polskiego, odciągając powoli 
a jednak stale nieuświadomionych Po- 
laków od żydowskiego kupca, sklepi- 
karza i rzemieślnika W związku z 
prowadzoną akcją odżydzeniową na- 
stąpiły w Radomiu aresztowania. I tak 
w ubiegłym tygodniu aresztowano ogó- 
łem 18 członków Stronnictwa Narodo- 
wego, za to, że, stojąc przed sklepami 
żydowskiemi, informowali przechodzą- 
cych ludzi o potrzebie czynienia zaku- 
pów tylko u Polaków. 

Aresztowano w godzinach rannych: 
Chłopickiego Władysława, Rdułtow- 
skiego, QGonkowskiego Mieczysława, 
Zawadzkiego Józefa, Tatara Henryka, 
Leśniewskiego Jana, Arendta, Szczęka 
Zygmunta, Stelczyka Szczepana, No- 
wakowskiego, ,Meckera Mieczysława, 
Stempniewskiego Jana, Jaroszewskie- 
go Czesława, Krztuka Franciszka oraz 
dwie członkinie S. N., Piekarską Apo- 
lonję oraz Gasównę Stefanję. Wszyst- 
kich po spisaniu protokółu zwolniona 
tego samego dnia wieczorem. 

Równocześnie z akcją odżydzeniową 
zarząd grodzki 5. N. w Radomiu zapo- 
mocą swych członków dokonywuje 
szczegółowego spisu wszystkich przed- 
siębiorstw żydowskich. Także przy spi- 
sywaniu własności żydowskich zostało 
aresztowanych kilku członków S. N., 
między innymi p. Małka dwa razy, Ro- 
siński Marjan, Nadgrodkiewicz Antof 
i inni. Aresztowanych po odebraniu 
im spisów oraz legitymacyj członkow- 
skich S. N., po spisaniu protokółu, po 
kilku godzinach zwolniono. A..es 

m 


W tygodniku „Wiem wszystko” czyta- 
my w rubryce „Czyżby naprawdę?*, co 
następuje: 

„Jeden z notarjuszy zawdzięcza swą 
karjere... brydżowi! Będąc we dworze są- 
siaad, stał się w brydżu partnerem wy- 
sokiego dygnitarza. Gra przeciągała się, 
a ponieważ nasz bohater następnego dnia 
musiał wcześnie wstać, postanowił prze- 
rwać grę. Nie mając czwartego, partne- 
rzy namawiali go gorąco, aby pozostał, 


specjalnie usilnie nalegał wspomniany 
dygnitarz, któremu niesforny brydżysta 
powiedział: 

— Zostanę, jak mnie pan zrobi re- 
jentem... 
_ Dygnitarz przyrzekł ji.. słowa do- 
trzymał. 


To chyba, proszę państwa, musiało się 

zdarzyć gdzieś zagranieą? 
* 

Bodaj jedynem pismem „sanacyjnem*, 
które ocenia krytycznie politykę zagra- 
niczną i ostatnie exposć ministra Becka, 
wygłoszone w komisji spraw zagranicz- 
nych Sejmu, jest organ tow. Moraczew- 
skiego, przyjaciela J. Piłsudskiego, ty- 
godnik „Front Robotniczy”. 

Wytknąwszy ministrowi. że dawniej 
twierdził, iż położenie Polaków w Niem: 
czech „idzie ku lepszemu*, a teraz wcale 
w tej sprawie glosu nie zabrał, choć 
Związek Polaków w Niemczech właśnie 
był stwierdził, że los Polaków tamtej- 
szych stale się pogarsza, „Front Robot- 
niczy”* pisze o polityce zagranicznej min. 
Becka ogólnie. że „na czoło jej wysuwa 
się gorliwe kultywowanie przyjaźni i do- 
brych stosunków z Niemcami, kosztem 
ochładzania się stosunków z innemi pań- 
stwami i to państwami  pokojowemi". 
podczas kiedy „przy całej koniecznej nie- 
zależności polskiej polityki zagranicznej 
fundamentem polityki tej jest sojusz z 
Francją oraz po drugie — dążenie do do- 
brych stosunków zarówno ze Z. S. R. R. 
jak z Niemcami“ 


Zajścia antyżydowskie na jarmarku w Krobi 


Bezrobotni przepędzają straganiarzy Żydów — Akcja policji 
Trzech lekko rannych 


Poznań, 5. 2. Jak donosi „sana- 
cyjny* „Nowy Kurjer“, we wtorek, 
4 bm., miał się odbyć w Krobi jarmark, 
który jednak został odwołany. Gdy na 
jarmark ten w godzinach rannych 
przybyło z towarami kilku Żydów, za- 
częli ich znajdujący się na rynku bez- 
robotni przepędzać z miasta. Jednego 
Żyda nawet poturbowano tak, że mu- 
siała interwenjować policja. 

Później zaczęli się na rynku groma- 
dzić bezrobotni i większe tłumy ludzi, 
przybyłych na jarmark, oraz gapie. Po 
godz. 11 wezwała policja tłumy do 


rozejścia się, a gdy to nie poskutko- 
walo, przystąpiła do rozpędzania ze- 
branych. Padło kilka strzałów, od któ- 
rych zostali lekko ranni: Marjan Jan- 
kowski z Krobi, Walenty Pazoła z 
Żychlewa i Biernaczyk z Krobi Starej. 

Po opatrzeniu rannych przez leka- 
rza p. dra Opielińskiego, odwieziono 
Marjana Jankowskiego motocyklem 
policyjnym do szpitala S. S. Miłosier- 
dzia w Poniecu, a Pazgoła i Biernaczyk 
udali się do swych domów. W godzi- 
nach popołudniowych policja zaprowa- 
dziła zupełny spokój. 


Przed wielkim procesem. 
narodowców na Slasku 


Na ławie oskarżonych zasiądzie 21 członków S. N. — 14 obroń- 
ców — Wielkie zainteresowanie procesem 


Chorzów, 5. 2. Na dzień 10 i 11 
b. m. na godz. 9 rano wyznaczono roz- 
prawę przeciwko 21 członkom Stron- 
niectwa Narodowego z p. Władysławem 
Jakóbowskiem na czele, w sądzie okrę- 
gowym w Katowicach. Ze zrozumia- 
łych względów rozprawa ta budzi wiel- 
kie zainteresowanie wśród szerokich 
mas społeczeństwa na Śląsku. Do tej 
pory samorzutnie zgłosiło się 14 obroń- 
ców z adwokatem p. E. Sojką na czele. 


Szczegółowy przebieg rozprawy po- 
dawać będziemy na łamach „Orędow- 
nika”. Zaznaczyć trzeba, że wszyscy 
oskarżeni prócz dwóch i to Biernata 
i Krajana przesiadują w więzieniu 
śledczym w Katowicach. P. Biernat 
Stanisław zwolniony został dnia 15 
stycznia br. w związku śmiercią swego 
4-letniego synka. Tęsknota za ojcem, 
który został uwięziony, przyczyniła się 
do śmierci dziecka. 


Nowe koło Stronnictwa Nar. w Łodzi 
W niedzielę odbylo się uroczyste otwarcie lokalu kola S. N. 
im. Stanisława Wecławskiego 


Grupa uczestników uroczystego poświęcenia nowego lokalu Stronnictwa Narodow egu 


koła im. Waāclawskiego. W środku 

Łódź, 4. 2. W niedzielę, 2 bm., 
odbyła się wspaniała uroczystość po- 
święcenia lokalu 16 koła Stronnictwa 
Narodowego w Łodzi przy uł. Skrzy- 
wana nr. 13. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem, odprawionem o go- 
dzinie 10 rano w kaplicy sióstr Urszu- 


ka. kan. Menczewski i dr. Smarzych 


lanek przez ks. dra Smarzycha, przy 
współudziale przeszło tysiąca człon- 
ków i sympatyków Stronnictwa Naro- 
dowego z Łodzi i okolicy, wraz ze 
sztandarami i proporcami kół S. N. 
Po mszy św. udano się do lokalu no- 
wozałożonego koła Stronnictwa Naro- 


dowego im. Stanisława Wacławskiego. 
Zebranie bardzo liczne zagaił w za- 
stępstwie chorego kierownika koła 
S. N. p. Laskowski, witając przedsta- 
wiciela zarządu okręgowego S. N, kpt. 
L. Grzegorzaka, ks. dra Smarzycha 
i wszystkich zebranych. 

Poświęcenia lokalu dokonał ks. dr. 
Smarzych, składając przy tej sposob- 
ności życzenia owocnej pracy dla do- 
bra Boga i narodu polskiego, poczem 


odśpiewano „Boże, coś Polskę". W 
imieniu zarządu okręgowego S. N. 
przemawiał kpt. L. Grzegorzak, po- 
czem w imieniu poszczególnych kół 


składali życzenia pp. Adamiec, Paw- 
licki Jan, Włodarczyk, Rogalski, Paw- 
lak, Miłoch, zaś imieniem kobiet prze- 
mówiła pięknie p. płk. Skrutkowska, 
Po przemówieniu przewodniczącego 
p. Laskowskiego, który podziękował 
staropolskiem „Bóg zapłać“ tym wszy- 
stkim, którzy przybyli na uroczystość, 
odśpiewano Rotę, Hymn Młodych i 
wzniesiono okrzyki na cześć Polski 
Narodowej i R. Dmowskiego. Następ- 
nie chwalono następujące rezolucje: 

„l Zebrani narodowcy wzywają 
społeczeństwo polskie do bojkotowa- 
nia żydowsko-mosońskich pism z 
„Ekspressem Il.“ na czele za ich wy- 
stąpienia antykatolickie i antynaro- 
dowe. 

„2. Żądają od zarządu miasta Łodzi 
zmuszenia dyrekcji tramwajów Łódz- 
kich do wprowadzenia w życie uchwa- 
ły b. Klubu Radnych Obozu Narodowe- 
go w sprawie ceny przejazdów tram- 
wajami 15 gr za normalny bilet, a 20 gr 
z przesiadką. 

„3. Żądają rozpisania nowych wy- 
borów do rady miejskiej na podstawie 
tej samej ustawy, w jakiej były prze- 
prowadzone wybory do rady miejskiej 
w dniu 27 maja 1934 r. i oświadczają, 
że przeciwstawią się wszystkim ņpo- 
czynaniom, któreby miały odebrać pra- 
wo wyborcze i prawo naznaczania kan- 
dydatów szerokim rzeszom narodo- 
wym. 

Takie same rezolucje uchwalono na 
zebraniach na Kozinach i Chojny, gm. 
Bałutach, 


Petarda w Stanisławowie 


Łódź, 5. 2. Jak donosi prasa ży- 
dowska w Łodzi, w poniedziałek w go- 
dzinach wieczornych nastąpił wybuch 
petardy w domu Żyda Loewena w Sta- 
nisławowie. Petarda zostałą podłożona 
w korytarzu, prowadzącym do tylnych 
drzwi sklepu Loewena, znajdującym 
się w tym samym domu. Od petardy 
zniszczony zosiał korytarz. Pismo ży- 
dowskie dodaje, że jest to już 6-ta pe- 
tarda w tym roku w Stanisławowie. 


. LI . . 
Wyieżdżają do Palestyny 
Lwów, 5. 2. Lwowski żydowski 
„Der Najer Morgen“ donosi, że studen- 
ci - Żydzi, których w liczbie 7 relego- 
wano z Politechniki Iwowskiej za pod- 


pisanie protestu przeciwko  postępo- 
waniu władz Politechniki podczas 
zajść antyżydowskich, otrzymają 


prawdopodobnie od lwowskiego urzędu 
palestyńskiego certyfikaty emigracyj- 
ne i w najbliższych dniach udadzą się 
do Palestyny, 

Emigracja niesfornych Żydów, któ- 
rzy ośmielili się w bezczelnej formie 
protestować przeciwko zarządzeniom 
władz politechniki lwowskiej, jest na 
czasie i dowodzi, że są drogi, które 
skutecznie prowadzą Żydów do emi- 
gracji z Polski. 


Przemyskie zdarzenia 


Ofiara „współpracy“ połsko-żydowskiej — Nieco o magistrackich nadużyciach — 
Dlaczego podoficerowie rezerwy nie urządzili „opłatka” 


Przemyśl, w lutym 

Głośnem echem odbiło się w Prze- 
myślu samobójstwo, popełnione przez 
70-letniego emeryta Pawła Trojnaka. 
Denat był poważnym działaczem w so- 
cjalistycznym Związku Emerytów. 
Prowadził skromne życie i zdołał sobie 
uciułać kilka tysięcy złotych. Skoro 
chciał je ulokować, wskazał mu ktoś 
właściciela jednego z największych 
sklepów Żyda Distlera. Zwabiony rze- 
komą „„solidnością* firmy, umieścił 
Trojnak u Żyda cały majątek. Zrazu 
otrzymywał odsetki. Później trudno 
się było emerytowi o nie dokołatać. 
Pewnego razu. kiedy Trojnak miał za- 
miar z Żydem poważnie o swoim ma- 
jątku pomówić, zauważył na spuszczo- 
nych roletach tragiczny dla siebie na- 
pis „sklep zlikwidowany”. Starzec tak 


się przejął utratą wszystkich oszczęd- 
ności, że po przyjściu do domu zeszedł 
do piwnicy i odebrał sobie życie. Obok 
Trojnaka zrujnował Distler jeszcze 
wielu innych biedaków. Jednemu, po- 
siadającemu 8 dzieci, „zamroził* 800 zł, 
drugiemu 500 zł. Włos mu na to oczy- 
wiście z głowy nie spadł i zupełnie 
dobrze mu się wiedzie, bo zaraz. po 
„bankructwie” otrzymał doskonałą po- 
sadę w jednym z żydowskich banków. 
Może pouczająca ta historja nauczy 
rozumu Polaków, lokujących swe o- 
szczędności na oszukańczych hipote- 
kach żydowskich. 
= 

Prokurator prowadzi dochodzenia 
przeciw 30 urzędnikom przemyskiego 
magistratu. Obwinia się ich o korzy- 
stanie z pieniędzy gminnych, które w 


różnej wysokości pożyczali u kasjera 
Kabały. Ów kasjer był zwyczajnym so- 
bie woźnym. Podobał się jednak pre- 
zydentowi miasta Chrzanowskiemu i 
ten szybko go wywindował na urzęd- 
nika kasowego. I tu zaczyna się histo- 
rja. Kabała bawi się w dobrodzieja. 
Wszyscy niemal urzędnicy magistratu 
zgłaszają się do niego po pożyczki. 
Nikomu nie odmawia. Nie odmawia 
również sobie, bo podczas kiedy innym 
udziela pożyczek, dla siebie kradnie. 
Ostatecznie zabrakło mu w kasie bli- 
sko 8 tysięcy złotych, oprócz sum za- 
pożyczonych urzędnikom. Kabała zna- 
lazł się w więzieniu, a z nim razem 
naczelnik rachuby w magistracie Jan 
Ryczaj, którego znów przymknięto za 
brak dozoru i pobieranie pożyczek z 
pieniędzy magistrackich od podwład- 
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nego. Afera stała się w mieście głośna, 
bo obejmuje wszystkich niemal urzęd- 
ników. Największą winę przypisuje 
się prezydentowi miasta, który woźne- 
go zamianował kasjerem, a nadto tole- 
rował pożyczkowe machinacje defrau- 
danta. 
* 

Związek Podoficerów Rezerwy, — 
organizacja oczywiście „sanacyjna*, 
tolerująca nadto w swem gronie Ży- 


dów, nie urządził w tym roku opłatka, 
Nie byłoby w tem nic nadzwyczajnego, 
gdyby nie ręka żydowska w tem tkwią- 
ca. Okazało się bowiem, że jedyny Żyd, 
zasiadający w zarządzie pp. podofice- 
rów rezerwy, potrafił im „wytłuma- 
czyć", że nie wypada opłatka urządzać 
i „sanatorzy'** dali się przekonać. Do- 
prowadziło to do dużego wrzenia wśród 
członków, którzy nie rozumieją, dla- 
czego zarząd przemyski idzie na pasku 


żydowskim, skoro prezes podoficerów 
w Warszawie, razem z b. amb. Filipo- 
wiczem, organizuje radykalne stron- 
niectwo, rzekomo „antyżydowskie”. Nie 
zawadzi też dodać, że aresztowany pod 
zarzutem popełnienia defraudacyj ma- 
gistrackich kasjer Kabała był czoło- 
wym przedstawicielem pp. podoficerów 
rezerwy. Coś niezbyt czysta panuje 
w tym związku atmosfera. W. W. 
——— 


Na fronde walki o odżydzenie ŁO 


Akcja odżydzenia rzemiosła, handlu i przemysłu łódzkiego postępuje naprzód — 
Wzrost mniejszych przedsiębiorstw polskich | 


Łódź, 5. 2. Dwuletnia ożywiona 
walka o odżydzenie handlu, rzemiosła 
i przemysłu łódzkiego przyniosła do- 
datnie wyniki, dając podstawy do wy- 
sunięcią wniosków, że w przyszłości 
doprowadzona zostanie do wytyczone- 
go celu całkowitego odżydzenia 
łódzkiego życia gospodarczego. Biorąc 
pod uwagę wyniki tej akcji, trzeba na 
wstępie podkreślić, że przedsiębiorstwa 
żydowskie, w szczególności handlowe, 
ledwie wegetują, podtrzymywane sub- 


wencjami z kas pomocy wzajemnej ży- 
dostwa. Natomiast o ile chodzi o prze- 
mysł, wyniki są mniej pomyślne i to 
głównie wskutek bezmyślności niektó- 
rych jednostek z polskiego handlu, 
które nie wahają się podawać w swych 
zakładach polskiemu klientowi wyro- 
bów żydowskich fabryk, jak to np. 
miało miejsce w czasie świąt Wszyst- 
kich Świętych ze świecami. Ogólnie 
biorąc, jednak wyniki są dodatnie i 
przedstawiają się jak następuje; 


HANDEL ür 
Rok 1933 Rok 1935 
ogółem żydowsk. ogólem żydowsk. 

Skup zawodowy 50 28 48 26 
handel mięsem 875 298 912 287 
zakłady gastronomiczne 841 269 835 247 
sklepy kolonjalne i spożywcze ' 3687 1923 3724 1850 
składy win, wódek 162 53 165 54 
zegarmistrzowsko-jubilerskie 64 27 69 25 
mydło, farby, chemikalje 166 98 141 83 
handel wyrobami tytoniowemi 190 78 188 74 
manufaktura 1512 1048 1465 894 
skóry i wyroby skórzane 70 27 15 27 
konfekcja i galanterja 949 463 959 387 
ubrania gotowe, futra 261 - 186 272 143 
obuwie gotowe, składy 254 122 257 121 
maszyny i artykuły techniczne 74 52 69 37 
meble, wyroby drzewne 109 45 101 42 
żelazo, wyroby żelazne 194 118 211 99 
artyk. drzewne, budowl., drzewo opał. 692 329 710 298 
naczynia kuchenne 128 76 135 75 
składy radjotechniczne, aparaty 86 47 £102 áb 
apteki 46 18 49 18 
drogerie, perfumerje, kosmetyka 99 37 97 38 
artykuły gumowe 25 10 29 3 
papier, księgarnie, materjały piśm. 254 161 261 145 
przedsiębiorstwa ekspedycyjne 109 76 111 58 
biura komisowe, ogłoszeniowe 123 86 124 85 
banki, domy bank., kantory wymiany 34 12 33 11 
maszyny, narzędzia rolnicze 66 9 64 6 
przedsiębiorstwa różnych usług 
inne przedsięb. o niepodanej branży 479 201 566 214 
zajęcia przemysłowe, przedstawiciele 

firm zagranicznych 154 112 163 73 

razem było 11 643 5929 11 832 5467 


Najpoważniejszy spadek żydowskich 
placówek handlowych notujemy w 
pierwszym rzędzie w branży spożyw- 
czo-kolonjalnej, następnie w manufak- 
turze, tudzież w przedstawicielstwach 
zagranicznych. Ten ostatni spadek 
przypisać należy bojkotowaniu nie- 
mieckich placówek przemysłowych 
przez Żydów. 

By zobrazować jednak rzeczywisty 
stan rzeczy, nie można pominąć mil- 
czeniem faktu, że o ile liczba małych 


przedsiębiorstw żydowskich wydatnie 
się zmniejszyła, o tyle większe (I—II 
kategorja handlowa) pozostały z ma- 
łemi wyjątkami bez zmian. 


RZEMIOSŁO 


W dziale budowlanym, obejmują- 
cym zawody dekarski, garncarski, ka- 
mieniarstwo, rzeźbiarstwo, studniar- 
stwo, szklarstwo, wyrób szkieł, zduń- 
stwo, lakiernictwo i malarstwo, było 
w 1933 r. zakładów 649, w czem żydow- 


Powiedz Wszystkim Znajomym o wyborowym smaku 
win i miodów f. „„WINONIA' Łódź, Andrzeja 7. Żądajcie wszędzie! 
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skich 334, w r. 1935 na 670 — żydow- 
skich 310. 


DZIAŁ DRZEWNY 


a więc bednarstwo, ciesielstwo, koszy- 
karstwo, kołodziejstwo, stolarstwo, 
wyrób instrumentów muzycznych itd. 
— w roku 1933 zakładów 768, z czego 
żydowskich 149; w 1935 zakładów 768, 
żydowskich 147. 

Branża włókiennicza, a więc czap- 
nicy, kapelusznicy, krawcy, kuśnierze. 
powroźnicy, tapicerzy zakładów w 
1933 roku 2280, z czego żydowskich 
1643 w 1935 zakładów 2430 w tem ży- 
dowskich 1 420. 


Rok 1983 


Dział metalowy, obejmujący bla- 
charstwó, kowalstwo, ślusarstwo i t. d. 
oraz zegarmistrzostwo liczył «w 1933 
roku 900 zakładów, z czego żydow- 
skich 238, w 1935 roku 963, z czego ży- 
dowskich 241. i Er 

Dział spożywczy, a więc cukienic- 
two, piekarstwo, rzeźnicy w 1933 roku 
zakładów 790, żydowskich 271, w 1335 
roku zakładów 780, żydowskich 260. 

Dział skórzany:  cholewkarstwo, 
szewctwo, siodlarstwo, rymarstwo za- 
kładów w 1933 roku 1307 żydow- 
skich 637 w 1935 roku zakładów 1412 
— żydowskich 603. 

Wreszcie dział usług osobistych a 
więc fotografowie, fryzjerzy i t. d. li- 
czył w 1933 roku 591 zakładów z czego 
żydowskich 233 w 1935 roku 583 za- 
kłady żydowskie 212. Ogółem w 1932 
roku liczono 7285 zakładów, z czego 
żydowskich było 3505, natomiast w 
roku 1935 liczba ogólna zakładów 
wzrosła do 7 606, gdy natomiast, liczba 
zakładów żydowskich spadła do 3 198. 


PRZEMYSŁ, 


Przemysł włókienniczy w 1983 roku 
liczył 1387 zakładów, przyczem. około 
50 proc. ogólnej produkcji należało do 
Żydów. A > 

W roku 1935 poprawa nastąpiła li 
tylko z tej racji, że powstało kilka 
średnich zakładów polskich, których 
produkcję można ocenić w ilości ro- 
botników zatrudnionych na 800. Ogól- 
na liczba zakładów spadła do WË, tak 
że procentowy udział Żydów zniżył się 
do 46 proc. 

W innych gałęziach przemysłu sy- 
tuacja przedstawiała się następująco: 


Rok 1935 


nazwa przemysłu ilość procentowy udział ilość procentowy udział 
» zakładów w produkcji zakładów w produkcji 

" Polaków Żydów Polaków Żydów 

maszynowe-elektro 

techniczny 210 73 27 171 74 26 
drzewny 186 19 81 92 73 27 
budowlany 60 63 31 41 61 39 
mineralny 55 78 22 37 79 21 
garbarski 27 49 51 21 52 48 
chemiczny 81 43 57 62 49 51 
metalowy 23 89 11 20 "81 19 
papierniczy 54 67 33 48 62 38 
galanterja 157 32 68 73 43 57 
inne 125 61 39 119 57 43 

Jak z zestawień powyższych widać, | łach obserwujemy naweł pewien 

napowolniej postępuje akcja w prze- wzrost procentowy udział Żydów w 


myśle, albowiem w niektórych. - dzia- 


prodkucji ogólnej. 


Potężna manifestacja narodowa 
w Trąbczynie 


Poświęcenie czterech proporców Stronnictwa Narodowego 


Konin,5. 2. Powiat koniński wy- 
równuje w szybkiem tempie front na- 
rodowy. W niedzielę, dnia 29 ub. m., 
poświęcono w Słupcy 5 proporczyków 
S. N. a już w niedzielę, 2 bm., poświę- 
cono dalsze 4 proporczyki kół S. N. 
Szetlewek, Orlina, Trąbczyn i Osiny. 

Uroczystość poświęcenia odbyła się 
w parafjalnym kościele w Trąbczynie. 
Wierni wypełnili kościół po brzegi. 
Aktu poświęcenia dokonał przed nabo- 
żeństwem miejscowy ks. proboszcz, 
który również wygłosił od stóp ołtarza 
okolicznościowe przemówienie. Nowo- 
poświęcone proporce brały również 
udział w czasie uroczystości kościelnej 
w procesji. Po nabożeństwie uczestni- 
cy uroczystości udali się grupkami do 
sali miejscowej straży pożarnej. Sala 
zapełniła się po brzegi członkami S. N. 
w liczbie koło 1800 osób. 

Zebranie zagaił kierownik rejono- 
wy p. Jan Pawlak z Wrześni. Odśpie- 
wano Hymn Młodych, następnie zabrał 
głos delega zarządu okręgowego z Po- 
znania p. Feliks Holasz, który w swem 
przeszło godzinnem przemówieniu pod- 
dał krytyce 10-cioletnią gospodarkę 
„sanacyjną”. 

Jako drugi zkolei przemawiał ref, 
organizacyjny p. Lucjan Stankowski 
z Wrześni, który w treściwem przemó- 
wieniu naświetlił kwestję żydowską 
orąz przedstawił zasadnicze wytyczne 
programu narodowego, Następnie kie- 
rownik rej. p. Pawlak przyjął przyrze- 
czenie od poszczególnych chorążych, 
a p. Holasz wręczał proporce w imieniu 
zarządu okręgowego poszczególnym 
chorążym. Przemówienia obu mów- 
ców przyjmowano burzą oklasków. 
W czasie zebrania wkroczył na Salę 
komendant posterunku P. P. z Zagó- 
rowa i stwierdzał legitymacje. Zebra- 
nie zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Młodych. 

Ponieważ sala w Trąbczynie nie 
mogła wszystkich obecnych pomieścić, 


przeto zwołano na godzinę 16 drugie 
zebranie w sąsiedniem kole S. N. w 
Szetlewku i tam odbyło się zebranie 
w sali straży pożarnej. Zebranie zagaił 
kier. rej. p. J. Pawlak. Przemawiali 
pp. Holasz i Stankowski. Cały miej- 
scowy zarząd składał uroczyste przy- 
rzeczenie i wręczone poświęcone w 
Trąbczynie proporce. Kierownikowi 
obwodowemu na obwód Trąbczyn, p. 
Kinowi, za pracę, która wydaje tak 
dodatnie wyniki, należy się pełne 
uznanie. (r. w.) 


Panie krakowskie 
a sprawa żydowska 


Kraków (Tel. wł.) Organizacja 
Przysposoblenia Wojskowego Kobiet w 
Krakowie jest dziwnie filosemicką in- 
stytucją!  Nietylko, że urządza swój 
dancing z którego dochód przeznacza 
na — obozy letnie, w kawiarni żydow= 
skiej — mianowicie w „Feniksie'* (wła- 
ściciel Żyd Moszkowicz) — ale nawet 
zaproszenia swe na ten dancing dru- 
kuje w żydowskiej drukarni Fischera 
przy ul. Grodzkiej! A na zaproszeniu 
jak na ironję figurują jako gospody- 
nie przeszło 30 pań polskich, między 
niemi pani generałową Łuczyńska! 

Czyż niema już w Krakowie kawiarń 
katolickich nadających się na dancin- 
gi i czy brakło może drukarń chrze- 
ścijańskich? 

Czy panie krakowskie nie wiedzą o 
tem, że w Krakowie setki kelnerów, 
setki drukarzy chodzi od lat bez zaję- 
cia. 


Składki i pokwiłowania 


Dla Stan, Wójcikówny w Łodzi; A, 
Grzędziel, Kraków, Długa 78, 3 zł. — Ra- 
zem z poprzednio nokwitowanemi 30 zł. 
Po. ; panielych żołnierzy; Rodziną 

sion zł. — Razem z rzedni 
kwitowanemi 10 zł, a żyć ia 


Stanisław Marusarz udaje się na rozbieg 
małej skoczni olimpijskiej. 3. II. fot J. 
Konwiński. 


Garmisch-Partenkirchen, 2. 2. 


Jesteśmy w  Garmisch-Partenkir- 
chen, miejscowości IV zimowych 
igrzysk olimpijskich. Co kilkadzie- 
siąt kroków rozwieszono przejrzyste 
plany miasta. Stare domy gospodar- 
skie nie różnią się wiele od nowych 
hoteli i pensjonatów, chyba tylko tem, 
że są mniejsze i że pod jednym da- 
chem jest także stajnia, obora i chlew. 
Przyjemność tego sąsiedztwa powięk- 
8za jeszcze gnojówka, znajdująca się z 
joku domu lub po przeciwnej stronie 
ulicy. Mierzwę układa się starannie w 
dużych skrzyniach, ale niemniej za- 
pach jej... posiada swoją moc. Wyjdźł- 
my jednak na główne ulice. Tam gno- 
jówek coprawda niema, ale zato... 
jest błoto. Olbrzymi ruch samochodo- 
wy zepsuł reklamowane „dobre nie- 
mieckie drogi“. (Niemcy używają đu- 
żo namiastek, to też można ich posą- 
dzać, że i w tym wypadku użyli ersa- 
tz'ów). Wyboje w jezdni stanowią do- 
skonałe zbiorniki na błoto, zaś ciągłe 
deszcze, pomieszane ze śniegiem, sta- 
rają się, aby owe zbiorniki nie były 
puste. Zupełnie co innego byloby, gdy- 
by spadł śnieg i zapanował mrozik. 
Dziur nie byłoby widać, gnojówek nie 
byłoby czuć i każdy wierzyłby, że jest 
tak, jak wierzyć kazano. 

Nie chcę jednak niczego ujmować 
organizatorom. Specjalnie dla wszel- 
kiego rodzaju malkontentów Z- 
stawiali gęsto na ulicach głośniki ra- 
djowe, które walczykami wiedeńskie- 
mi lub na zmianę prawdziwie pruskie- 
mi marszami skracają ludziskom ©- 
czekiwanie na białą mannę z nieba. W 
przerwach informują głośniki o toczą- 
cych się imprezach. W sobotę wieczór 
radziły pójść na skocznię olimpijską, 
gdzie w niedzielę o 14 zmierzą się 
skoczkowie 8 państw, Dziś rano roz- 
płakały się niebiosa w najlepsze, dla- 
tego ogólnie sądzono, że zawody się 
nie odbędą. Jakież jednak było zdzi- 
wienie, gdy w dalszym ciągu między 
melodje walczyków wplatano zawia- 
domienie o skokach. 

Dwie skocznie, mniejsza i większa, 
wsparły się na zboczach gór i były z 
powodu deszczu całkowicie zapłakane. 
Zeskok zamknięty jest z frontu półko- 
lem drewnianych trybun, z boku pry- 
mitywnemi barjerami, ograniczające- 
mi miejsca stojące na tak zwanych 
trybunach naturalnych. 

Imponuje zato warstwa śniegu, ja- 
ką na obie skocznie nałożono, Skąd go 
biorą? Zbierają wokół. wymiatają z 
kątów to, co pozostało z tych dni, 
kiedy Ufa filmowała krótkometrażów* 
ki reklamowe, wkładają do koszów 
i wnoszą na górę. Setki, tysiące ko- 
szów dźwigają zielono umundurowani 
członkowie Arbeitsdienstu na kun- 
aztowną pochyłość i ubijają na niej 
śnieg nartami. 

Do zodziny 14 pozostało nam je- 
szeze półtory godziny, Dajemy się więć 
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Listy naszego wysłannika z Garmisch-Partenkirchen 


W stolicy zimowej Olimpiady 


Jak wygląda Garmisch — Niemieckie drogi I „ersatz“ — Radjo, megafony i walczyki — 
Skocznie czekają na Śnieg — Nieto uwag o psychice Niemców — Dziennikarze na sta- 
djonie — Przedoiimpijskie skoki — Doskonała forma Staszka Marusarza — A teraz... 


czekamy na Śnieg! 


porwać prądowi ludzi, którzy po zwie- 
dzeniu stadjonu brodzą kędyś typowo- 
górską drogą. Jest tu trochę śniegu. 
gdyż droga wiedzie przez las, jadą więc 
zrzadka sanie, a kopyta końskie roz- 
pryskują wodnistą maż. Znajdujemy 
napisy, obwieszczające, że droga pro- 
wadzi do Partnach-Klamm. Udało 
nam się nietylko zaspokoić ciekawość, 
co znaczy słowo Klamm, nietylko do 
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wiedzieć się, że jest to przełom stru- 
mienia Partnach, lecz zobaczyliśmy 
jeden z cudów natury. który ma swoję 
stróżówkę z odstręczającym napisem 
„Durchgang 50 fen". Dzisiaj była tam 
dodatkowa tablica, oznajmiająca, że 
ze względu na niebezpieczeństwo ob- 
sunięcia się lodu przejście wzbranio- 
ne. Myliłby się ten, ktoby sądził, że 
Niemiec podporządkuje się napisowi. 
podnisanemu chociażby przez komen- 
danta policji, o ile na miejscu niema 
przynajmniej jednego przedstawiciela 
tejże policji, któryby powtarzał niemi- 
łe słowo „verboten“. Ludzie sẹ wszę- 
dzie jednacy, nie wszędzie jest tylko 
jednaka policja W tem sęk. Przecho- 
dzili sobie ludziska w zielonych kape- 
luszach z piórkami lub miotełkami i 
cieszyli się, że nie nie płacą, przecho- 
dzili oficerowie Reichswehry, prze- 
szliśmy i my. 

Wracamy na stadjon. Miejsca sto- 
jące dobrze zapchane, — siedzące świe- 
cą pustkami. Rozpoczynają się skokl 
Jest to generalna próba przed oliin- 
piadą. Pierwszy skacze Niemiec, Oskar 
Weisheit. Na wieżyczce, między obie- 
ma skoczniami, zaświeca się żólty 
numer porządkowy. a niżej czerwona 
cyfra — uskoczonych metrów. Z me- 
gafonów brzmi hymn niemiecki. Wy- 


ciągają się sztywno prawe ramiona, 
gardła niepewnie dorabiają do melouji 
tekst. Skacze następny — Ameryka- 
nin. Znowu hymn. Publiczność zdaje 
się być zdezorjentowana. Nieliczne już 
tylko dłonie wyciągają się w faszy 
stowskiem pozdrowieniu. Popularna 
Giovinezza już żadnych honorów nie 
otrzymuje od publiczności, tak samo 
pięć hymnów następnych. Publiczność 
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Widok ze skoczni na trybuny stadjonu narciarskiego. 


siedzi lub stoi z nakrytemłi głowami 
i dzieli się głośno uwagami o skokach, 
paląc papierosy. Następne skoki odby- 
wają się w krótkich odstępach czasu. 
Mimo trudnych warunków są naogół 
udane. W wieżyczce ukazuje się żółty 
numer 14, numer porządkowy Staszka 
Marusarza, który skoczył 77 mtr Mija 
pierwsza serja skoków, mija potem 
i druga. W odstępach kilkudziesięciu 
sekund zmieniają się na świetlnej 
tablicy informacyjnej numery startu- 
jących. Padają cyfry uskoczonych me- 
trów 70 78, 81. Staszek skacze 78, ale 
niestety zahamowało go na rozbiegu 
i nie mógł opanować orlego lotu — 
upadł przy lądowaniu, grzebiąc szanse 
ną trzecie miejsce w ogólnej klasyfi- 
kacji Pozostali Polacy, Andrzej Maru- 
sarz i Bronek Czech, nie wyróżnili 
się specjalnie wśród 43 skoczków, bio- 
rących udział w konkursie, jednak fa- 
talne dotychczasowe warunki atmosfe- 
ryczne w kraju usprawiedliwiają ich 
lokatę. A. Marusarz zajął 20, Czech 
23 miejsce. 

Stadion pustoszeje szybko. Deszcz 
leje, jak z cebra, i ustaje dopiero wie- 
czorem. Księżyc wygląda raz po razie 
i oświeca ośnieżone zbocza Kreuzeck'nu, 
Tam padał dziś śnieg, może ten śnieg 
zejdzie jutro do nas nadól? ć 


SPORT 


Przed Olimpiadą. Podczas treningów na 
torze bokslejowym w Garmisch Partenkir- 
chen wydarzył się w środę wypadek zde- 
rzenia kilku bobów, w czasie którego od- 
niósł poważną kontuzję zawodnik księstwa 
Lichtenstein. bar. Falz-Feil, W związku z 
tem, tor do dalszych treningów zamknięto. 


el. wł.). 
Piłka nożna 


Anglja—Waifa 1:2 (1:0). W środę odbyło 
się wobec 30 tye. publiczności w czasie u- 
lewnego deszczu międzypaństwowe epot- 
kanie, które zakończyło się nieznaczną, ale 
zasłużoną porażką Anqlfi, która uzyskała 
pierwszą bramkę przez Bowdena (Arsenal), 
w druriej jednak połowie grała w dzieaiąt- 
kę wobec kontuzji Środkowego napastnika 
Drache. Bramki tej części gry dla Walij- 
czyków uzyskali Astley i Joes. (Tal. wł)ł 


Sport w Łodzi 


Łódzcy szermierze na planszy. W Kato- 
wicach rozpoczęły się tegoroczne mistrzo- 
atwa szermiercza z udziałem czołowych 
szermierzy Łodzi. W pierwszej konkuren- 
cji rozgrywano floret, do którego zakwali- 
fikówało się 19 zawodników. Po rozegra- 
mych przedbojach dą finałowych spotkań 


weszło trzech Łodzian. Finał niespodzlewa- 
nie wygrał Łodzianin Banaś (W.K S 
Łódź), który odniósł 6 zwycięstw Drugi 
Łodzianin Kazimierczak, po którym apo- 
dziewano się wiele, zajął dopiero * miejsce 
wygrywając tylko jedno spotkanie z do- 
ekonalym Ślązakiem Kennerem. Również 
nie poszczęściło się trzeciemu Łodzianino- 
wi Włodkemu, który zajął ostatnie miej- 
ace, bez żadnego zwycięstwa, 

Kruszender w Krakowie. Ostatnio w 
Krakowie bawiła drużyna bokserska Kru- 
szendera, która spotkała się w meczu to- 
warzyskim z tamt. Wisłą przegrywając 
nieznacznie w stosunku 6:8. Wyniki po- 
szczególnych walk były następujące: w 
wadze muszej Grambo KE) uremisował z 
Baluckim (W), w wadze koguciej Richter 
(KE) również zremisował z Grelą (W), w 
piórkowej „ach (W) zwyciężył na punkty 
Kubiaka (KE), w wadze lekkiei Mieczy- 
sławski (W) zwycięża Osieję (KE) w III 
atarciu przez techn. k. o. w wadze półśred- 
niej Kilański (KE) zwycięża na punkty 
Moczkowskiego (W), w wadze średniej 
Żbik (W) zdobył dwa punkty ż Krawczy- 
kiem (KE), zaś w wadze półciążkiej Kra- 
szewski (KE) zwycięża pewnie na punkty 
Zjelenkiewicza (W). W czasie tej walki 
doszło dó awantury, gdyż sędzia wobeę 
krzyków i protestćw widowni opuścił ring 
i nie chciał prowadzić zawodów w dalszym 
ciągu. Incydent jednak zostal załazudzony. 


i walkę kontynuowano dalej. 

Pile w obozie koszykarzy. Kapitan zwiąs* 
kowy P. Z. G. S. p. Piotrowski wyznaczył 
do obozu najlepszych koszykarzy polskich, 
który rozpocznie się 10 b. m. w Krakowie 
jednego tylko Łodzianina, a mianowicie 
Pilea z l. K. P Poza tem w sklad koszyka- 
rzy zakwalifikowanych do obozu wchodzą 
zawodnicy K. P W, (Poznań), Y. M. C. A 
Kraków i Cracovii 
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Na krawędzi 


Pij, pij, Braciszku, pij!... 


Jak doniosła cała prasa, poseł 
Pietrzak w czasie debaty budżeto- 
wej wniósł projekt utworzenia fun- 
duszu emerytalnego dla nałogowych 
pijaków... 

— Panie Lipińszczak, pluj pan na 
te wyżej wymienione prohibicje. 

— Jakiem prawem? 

— Zwyczajnie. Na cholere panu 
prohibicja? Chromole prohibicje! Patrz 
pan, jak tylko w Ameryce zrobili pro- 
bibicje, odrazu publika kantować za- 
częła.. A także samo, jaki pożytek 
z tego pan mieć będziesz? Że forse do 
P. K. O. naszasz, to jeszcze nic. Że sam 
robaka nigdy nie zalejesz, to też betka; 
o wiele masz pan życzenie schnąć bez 
prawem  przepisanej wilgotności 
schnij! Pies z tobo tańcował., Ale że 
władza podatkowa burżuja z ciebie 
zrobi, to fakt i za podatki ciężki pie- 
niądz bulić przykaże, to nie reklama... 
A tak.. Co tu długo o suchym pysku 
trajlować, zajdziem gdzie, czy jak? 

— Wenlualnie można, czemu nie?... 

— Znakiem tego walim do „Mie- 
szczańskiego*, na pabjanicki tramwaj 
stamtąd krok jeden maluśki... 

— Ale od kiedy pan Kalikst taki 
pies na wyrób monopolowy zrobił sie? 
Zaraz akuratnie wszystko Wac- 
ław panu zadeklaruje, tylko przedtem 
co sobie zamówim. Wa! pan bez krem- 
pacji, co w życzeniu? 

— Panie starszy, może być zakro- 
piona i zimne nogi. 

— Dobra, a tera słuchaj pan. Jak 
dawniej bywało? O wiele pomieniony 
obywatel, na ten przykład na jedne 
i na druzie nogie Sobie kropnoł, a je- 
szcze poprawił, czyli był ciut-ciut pod 
mucho, to zara władza za halst takie- 
go brała i do mamra... A ja pana py- 
tam za co? Że ten skarb ojczysty tak 
ratuje i nie patrząc na marnacje zdro- 
wia, monopol podpiera? To ma być 
sprawiedliwość? Chromole, taki po- 
rządek!.. Siupl! Pod te nogie... 

— Siup! 

— A tera słuchaj pan! Sprawiedli- 
wość na ziemie polskie powróciła, eme- 
rytura każdemu poszczególnemu śmi- 
rusowi przypisana będzie. Ho, ho! Inne 
parzondki przychodzo! Co jest do cięż= 
kiej i troistej cholery, to tak jeden z 
drugim tam i zpowrotem w kancelarje 
trącany w okienku dwadzieścia lat 
amci, klejenta, podatki płacącego. ga- 
nia, to jeszcze potem takiemu emery- 
ture bulić?! 

— No, bo... 

— Przymknij się pan, o wiele ja 
mówie. Chaim! 

— Siulim! 

— O czem to ja mówiłem? Aha, 
względem emerytury. Uważaj pan tera, 
Przemienili się caszy do znaku, tera 
śmirus właściwy i przyrodzony honor 
ma. Wiadomo dla państwowości i ma- 
jętność, i zdrowe wontrobe straci, to 
sie mu słusznie przynależy. Tera go 
bele, w podpinki szarpany, za twarz 
brać prawa nie ma, czyli wprost prze- 
ciwnie przykraulić musi i szaconek 
okazać, o wiele kiernięty gość potrzebe 
ma do domu jechać, w try miga salate 
sprowadzaj.. A skoro jeżeli do domu 
jeszcze jechać nie w życzeniu, do na- 
stępnej szpelunki odprowadzić przyna- 
leży sie, albowiem pasażer na emery- 
ture pracuje... 

— Na jakie emeryture? 

— Z byka spadłeś, czy jak? To nie 
słyszałeś pan, że poseł Pietrzak prawo 
ustanowił, że szmirusom państwowość 
budżetowa emeryture ma płacić i krzyż 
zasługi dawać? Zdrowie pana posła 
Pietrzaka! 

— Zdrowie posła Pieprzaka!... 

— Co za Pieprzaka, uważaj maze- 
po... Dobrodzieja ludzkości nie przekrę- 
caj, bo „ak dam szanownemu oscńgji- 
kowi przez niuch tem kuflem! 

— Przez obrazy, bo nie dosłysza» 
łem. Znakiem tego zdrowie osoby us 
stawodawczej! Niech żyje! Siup... 

— Siup! Przyuważaj pan dalej. 
W ten deseń, jak przechlasz pan mą- 
jętność, na stare lata jak znalaz! O 
wiele czyste-ojczyste pan wyróżniasz, 
to po dwie setki na miesiąc bulić będo. 
O wiele atoli rum czyli arak, to i do 
pół kawałka emerytury dociągnąć moż- 
na.. Siup! 

— Siupl.. Zdrowie sejmowej wła» 
dzy l. m-t 
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Czy otrzeźwienie: 

Tak jasny — żeby nie powiedzieć 
różowy — horyzont oficjalnych stosuń- 
ków polsko-niemieckich zasępił się w 
ostatnich dniach dość nieoczekiwanie 
niemal dokładnie w drugą rocznicę 
podpisania umowy Hitler-Lipski. 

Jak wiadomo, w dwa dni po owej ro- 
cznicy dyktator gospodarczy Niemiec, 
dr, Schacht, wygłosił w Bytomiu prowo- 
kacyjną wprost mowę przeciwko „sza- 
leństwu dyktatu wersalskiego, który 
rozdzielił uzupełniające się wzajemnie 
przedsiębiorstwa” i wyraził . nadzieję, 
iż „wielka niesprawiedliwość, wynika- 
jaca z nierozwazi polityków. bedzie 
przecież kiedyś naprawiona”. 

* Nie można sobie wyobrazić jaskraw- 
szych słów, zapowiadających rewizję 
obecnego stanu rzeczy! Jest też nader 
znamienne, że słów tych użył dygnitarz 
Trzeciej Rzeszy, piastujący w państwie 
hitlerowskiem dyktatorskie stanowi- 
sko w sprawach gospodarczych. , nie- 
wiele ustępujące zuaczeniu najwyż- 
szych czynników partji i rządu. 

Fakt ten spowodował rząd polski do 
podjecia kroków u rządu niemieckie- 
go, w której to sprawie onegdaj inter- 
wenjował ambasador Lipski na Wil- 
helmstrasse. O interwencji tej prasa 
berlińska zachowała głuche milczenie... 

Zwolennicy ścisłej współpracy pol- 
sko-niemieckiej w Polsce, oprócz roz- 
czarowania, doznanego przez wystą- 
pienie dr. Schachta. mają jeszcze inne 
powody, by na rozwój tej współpracy 
spojrzeć wzrokiem krytyczniejszym, 

Ostatnia dyskusja sejmowa ujawni- 
ła, iż Rzesza zalega z zapłatą przeszło 
70 miljonów zł za należności tranzyto- 
we polskim kolejom państwowym. Po- 
nieważ Niemcy, zasłaniając się swoje- 
mi trudnościami dewizowemi, nie wy- 
kazywały skłonności do rychłego ure- 
gulowania tej sprawy, rząd polski wy- 
dał zarządzenie o ograniczeniu z dniem 
7 bm. ruchu kolejowego na uprzywile- 
jowanych linjach tranzytowych miedzy 
Rzeszą Niem. i Prusami Wschodniemi. 
Ograniczenie to miałoby przynajmniej 
ten skutek, że powstrzymałoby w pew- 
nej mierze dalsze powiększanie się su- 
my długu, należnego nam ze strony 
Niemiec. 

Ta zapowiedź rządu polskiego zro- 
biła pewne wrażenie w Berlinie Roz- 
poczęto rokowania w celu ewentualne- 
go uchylenia naszego zarządzenia, jak- 
kolwiek według oficjalnego komunika- 
tu Niemieckiego Biura Informacyjnego 
urzędy niemieckie na wypadek niedoj- 
ścia do skutku porozumienia przygoto- 
wują się do wydania niezbędnych za- 
rządzeń celem ograniczenia ruchu przez 
tervtorjum Polski. 

W rokowaniach na ten temat Niem- 
cy wysuwają projekt uregulowania na- 
leżności tranzytowych nie. gotówką, 
lecz towarami o charakterze inwesty- 
cyjnvm, przyczem jeszcze niewiadomo, 
czy ta transakcja mieściłaby się w ra- 
mach. przewidzianych umową handlo- 
wą polsko - niemiecką z listopada ub. r. 
„ „Nie wiemy, jakie stanowisko. wobec 
tej propozycji zajmuje strona polska. 
Jej przyjęcie równałoby sie- automa- 
tycznemu ograniczeniu naszego eks- 
portu do Niemiec i nozbawiłoby Bank 
Polski dopływu tak bardzo mu potrzeb- 
nych dewiz w wysokości 70 milj. zł. 

Oprócz należności z tytułu przewo- 
zu tranzytowego Polska wzgl. obywa- 
tele polscy maja jeszcze na sto kilka- 
dziesiat miljonów zł sum, w zasadzie 
natychmiast płatnych, zamrożonych w 
Rzeszy. A przy obecnych stosunkach, 
przy przymusowej gospodarce dewizo- 
wej w Niemczech wydobycie tych kwot 
jest na dłuższy czas nierealne. 

Fakt. iż uboga Polska dostarcza tak 
olbrzymich. jak na nasz poziom. środ- 
ków znacznie bogatszej Rzeszr.. musi 
nawet w kołach najżarliwszych zwolen- 
ników współoracy polsko - niemieckiej 
w Polsce budzić poważne zastrzeżenia 
_ Kilka jeszcze słów należy osobno po- 
świecić sprawie umowy handlowej. za- 
wartej w listopadzie ub. r 

Obie strony — polska i niemiecka — 
są z iej funkcjonowania niezadowolo- 
ne. Koła niemieckie zawiodły się co do 
pojemności rynku polskiego. na co od- 
powiada strona polska. że główna prze- 
szkoda dla importu z Niemiec jest 
wysoki poziom towarów niemiac- 
kich Eksport polski artykułów rolni- 
czych i drzewa. który po uprawomoc- 
nieniu się układu ruszył odrazu pełną 
parą. obecnie musiał być powstrzyma- 
ny. zdvż niesposób uzyskać zań zapła- 
ty wobec skromnych rozmiarów eks- 
portu z Niemiec i niemożności skom- 
dlowych. 
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wów 


Poznański chór katedralny, pozo- 


stający pod wytrawnem  kierownic- 
twem ks. dr. Gieburowskiego sfotogra- 


fowany wczoraj po południu na krót- 
ko przed odjazdem z koncertami do 
Wiednia i Budapesztu. 


Śląsk oburzony na mowę 


Schachta 


Stanowcza rzolucja sejmu śląskiego domaga się interwencji 
Warszawy 


Katowice (Tel. wł) Sejm śląski 
uchwalił wczoraj następującą rezoiu- 
cję: 
„W związku z rewizjonistycznem 
wystąpieniem p min. Schachta na 
Sląsku Opolskim w dniu 28 stycznia 
1936 r., w którem p. minister Schacht 
zaatakował obowiązujące pomiędzy 
Polską a Niemcami traktaty, oraz w 
związku z komentarzami do tego prze- 
mówienia, zamieszczonemi w podle- 
głej rządowi niemieckiemu prasie, 
która, mimo, że'na Śląsku Opolskim 
od wieków zamieszkuje 600.000 ludno- 
ści polskiej, usiłuje zaogniać wzajem- 


ue stosunki przez atakowanie istnie- 
jących granic, fałszywe przedstawia- 
rzeczy po obu 


nie istotnego stanu y 
stronach granicy oraz rozbudzanie 
zaborczych tendencyj — sejm śląski 


stwierdza, iż wystąpienia te sprzeczne 
są zarówno z duchem traktatu wersa|- 
skiego, jak z paktem o nieagresji, jak 
wreszcie » umową prasową polsko- 
niemiecką j wzywa p. wojewodę do 
przedstawienia rządowi polskiemu 
tych wystąnień. jako takich. które nie- 
potrzebnie mogą naruszyć wzajemne 
stosunki polsko-niemieckie i wywołać 
wzburzenie ludności polskiej”. 


Wielkie zmiany polityczne 
decydują się w Paryżu 


Konferencje z 


udzialem panujących i premjerów państw 


zagranicznych — Niepokój Rzymu 


Paryż. (Tel. wł.) W Paryżu odby- 
wa się cały szereg konferencyj między- 


narodowych z udziałem licznych 
państw Europy środkowej i wschod- 
niej w imieniu których występują 


bądź panujący, bądź też premjerzy i 
ministrowie państw zagranicznych. 
Rzy m. (Tel. wł.) Żywa działalność 
francuskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych wywołała we włoskich 
kołach politycznych silne zaniepokoje- 
nie. Rzymscy politycy wyczuwają. że 
dokonywujące się zmiany w układzie 


sił międzynarodowych zagrażają bez- 
pośrednio interesom włoskim. 

Paryż. (Tel. wŁ) Pisma podają 
sprawozdania z odbywających się roz- 
mów dyplomatycznych, m. in. treść 
rozmowy Imiędzy. ministrem Flandi- 
nem, a komisarzem Litwinowem. 
Przedstawiciel Sowietów domagał się, 
aby spróbować urzeczywistnić pakt 
naddunajski w ten sposób, by rolę 
Rzymu spełniła Móskwa. Flandin miał 
odrzucić tę propozycję, 


Sensacyjne aresztowania 
komunistów na Węgrzech 


Śledztwo ustaliło, że komuniści działali systemem jaczejko- 
wym i że akcją kierował z Moskwy osławiony Bela Kun 


Budapeszt. (Tel. wł.) W Buda- 
peszcie aresztowano członków zarządu 
partji komunistycznej, których podda- 
no drobiazgowemu badaniu. Jak wy- 
nika z dochodzeń, aresztowani należą 
do znakomicie zorganizowanej grupy 
wybitnych przywódców komunistycz- 
nych. Śledztwa stwierdziło dalej, że 
moskiewska sekcja dla spraw węgier- 


skich kierowana jest obecnie przez 0- 
sławionego Belę Kuna. 

Zarząd partji komunistycznej na 
Węgrzech pracował popularnym t. zw. 
systemem jaczejkowym. 

Trzej główni przywódcy komuni- 
styczni osadzeni zostali w więzieniu i 
pod zarzutem szpiegostwa staną przed 
sądem wojennym, 


To też, jak donosi agencja Press, 
czynniki .polskie przedstawiły stronie 
niemieckiej konieczność rewizji umo- 
wy handlowej. 

Z powyższych [aktów i rozważań 
wynika jasno, iż rzeczywistość skory- 
gowała wybujałe nadzieje na znaczne 
korzyści z umownego uloženia się sbo- 
anmków 


kich i sprowadziła poważne otrzeźwie- 
nie w umysłach tych czynników, które 
najbardziej występowały za zacieśnie- 
niem współpracy z naszym sąsiadem 
zachodnim. 

To zacieśnienie stosunków pezynio- 
sło nam bowiem nie korzyści, letz stra- 
te RASA 


Oe rr. 


Przeciw obstrukcji, hemoroldom, 
l zaburzeniom w żołądku i kiszkach, za» 
,stoinie w wątrobie i śledzionie, bólom 
krzyża zaleca się picie naturalnej wo- 
dy gorzkiej Franciszka Józefa kilka ra- 
zy dziennie, Zalecana przez lekarzy. 
Tg 265 


Oświadczenie 


Niniejszem podaję do wiadomości, iż 
z dniem 5 lutego br. wszyscy podlegli mi 
kolporterzy gazet zaprzestają sprzedawa» 
nia „Expressu Ilustrowanego” i to zarów- 
no na terenie Ostrowa Wlkp. jak i w in- 
nych miastach Wielkopolski, w których 
dotychczas kolpborterzy otrzymywali „Ex- 
press Ilusirowany"” za mojem pośredni- 
ctwem. 

Oświadczam również że w swoim włae- 
nym składzie sprzedaży gazet w Ostrowie 
odtąd zaprzestaję 
„Expressu Ilustro- 


przy ul. Pilsudskiego 7 
sprzedaży i kolportażu 
wanego”. 

Do powyższego postanowieniu skłoniło 
mnie antyrelizijne wystąpienie „Expressu 
Ilustrowanego" w numerze świątecznym 
oraz fakt, że wystąpienie to wywołało w 
społeczeństwie polekiem i chrześcijań- 
skiem powszechne oburzenie. 

Za moim przykładem pójdą zapewne 
kolporterzy - chrześcija- 
jeszcze ży- 


wszysty inni 
nie, doiwchczas kolportujący 
dowski „Express Ilustrowany". 
Rezygnując z kolportażu „Expressu 
Hustrowanego*, rezygnuję równocześnie 
z pewnych dochodów. Jestem jednak głe- 
boko przekonany, że ta moja ofiara osobi- 
sta wyjdzie na dobro epołeczeństwu. 
Wszystkich 
klientów w Ostrowie, 
szewie, Środzie, Jarocinie,  Koźminie, 
Oetrzeszowie , Kępnie, Gostyniu, Krobi, 
Wrześni i w innych miastach zawiada- 
miam o powyższem ” 
Ludwik Nowak 
Ostrów, ul. Piłsudskiego 7. 
Ostrów. dnia 4 lutezo 193 r. 
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swoich odsprzedawców i 


Krotoszynie, Ple- 


P, 


PROSZĘ WSTAĆ! 


Swiąteczny placek 


Pan Stefan Wolny był zdecydowanym 
wrogiem kohiet. Sam sobie skarpetki cero- 
wał, na zimę na drutach robił rękawiczki, 
sam sobie wymyślał i urządzał sceny. Było 
mu z iem dobrze. 

— Efekt ten sam. a wydatek mniejszy, 
tłumaczył swoim przyjaciołom. swój staro- 
kawalerski upór. 

A gdy słyszał za Ścianą u sąsiadów cią- 
gle wrzaski : płacze, to cieszył się, że nie 
posiada własnych dzieci. Jako kawaler nie 
dałby sobie sam z niemi rady, 

Gdy przyszły święta, począł odwiedzać 
znajomych. Poszedł najpierw do swego 
przyjaciela pana Zenona Zalewajły. 

— (oś się wypije. coś się przetrąci, tro- 

chę pozgwarzy to i święto zleci — myślał 
przez drogę. 
: Pan Zalewajło przyjął go z obłudną go- 
ścinnością, usiedli. Gospodarz poprosił go- 
ścia o papierosa j dalej zabawiał go roz- 
mową. 

Pan Stefan skierował swój nos w stronę 
kuchni i lekko go marszcząc zaczął przy- 
gadywać, 
= Rozkoszne wiatry z kuchni wieją. Je- 
śli mnie język nie myli, eelabik wieprzowy 
się praży. 

— Jaki tam selabik, woda w imbrykn 
hałasuja. 

— Woda?! — źdriwił się pan Stefan. 

== A tak woda. Przyszedł gość, to go 
trza. herbatą uraczyć. 

Pan Stefan smutnie zwiesił głowe. 

Po chwili żona gospodarza wniosła her- 
baię i równo pokrojony świąteczny placek. 

„Obrażony pan Stefan szybko opuścił 

mieszkanie państwa Zalewajłów i poszedł 
szukać bardziej sntego przyjecia u innych 
znajomych. 
' Wszędzie jednak częstowali go herhatą 
i plackiem. Zrozpaczony poszedł dn naj- 
bliższego baru i za własne pieniadze zalał 
sobie pałę. 

Z kapeluszem na bakier. chwiejąc się 
dyskretnie i chwiejąc się jawnie na obie 
strony, stanął we drzwiach mieszkania o- 
statnich swoich znajomych. 

— Ach! pan Stefan! Jak to dobrze 
pan przyszedł, zje pan z nami kolację. 

Pan Stefan podparł się w boki i huknął: 

— A cóż wy papudraki myślicie, że 
mnie bezkarnie plackiem z serem straszyć 
będziecie? Herbatę wlejecie? Co? Ścierwo 
z chrzanem toście pochowali Głodomory 
Pk SOT Sobti! 

pan Stefan glucho westchnal i jak 
dłnsi runał na podloge Potem Soika Sia 
podniósł i zaczął demolować mieszkanie. 

Zajście zlikwidowała policja. 

Epilog tej sprawy rozegra się niebawem 


że 


Z m aaa 


Kełiyę. 


Kalendarz rzym.kat. 


Luty Czwarlek; Doroty p. | m. 
Tytusa b. 
Piątek: Romualda opat 
Kałendarz słowiański 
Czwartek: Bogdany bł. 
Piątek: Sulisława bł. 
CZWARTEK Słońca: wschód 7.28 


zachód 16.46 
Długość dnia 9 « 18 min. 
Księżyca: wschód 15.57 zachód 6,47 

Faza: 1 dzień przed pelnią, 


Adres redakcji i administracji w Lodz 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesontów 
od 10-12 
RT cz Z cc 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowskiego 37 (żydowska), Jankie- 
lewiczą, Stary Rynek 9 (żydowska), Stanie- 
lewicza. Pomorska 91. Borkowekiego. Zd- 
wadzka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburga., Główna 50, Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. 


, Pogotowie: tel. 102-90, 
Straż ogniowa: tel 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Tear Miejski — (8,30) 
generałowej”. 
Teatr Popularny — „Kobieta i jej Ty- 
Tan". 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria -Metro — „Kochaj tylko mnie“. 
Bajka — „Hrabia Monte Christo": 
Capitol — „Melodja wielkiego miasta". 
Corso — „Na dnie morza". 

Czary — „Człowiek o stu maskach“, 
Miraż — „Jaśnie Pan Szofer”. 

Ikar — „Młody lae". 

Oświatowy — „Król cyganów" 
Palace — „Kwiat Hawai“. 
Przedwiośnie — „Epizod”. 

Rialto — „Becky Scharp". 


Stylowy — „Roześmiane oczy*. 
Mimoza — .Niewolnica z Mandaly", 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
Ficznej przy miejskiem muzeum w parku 
Niekiewicza. na dzień 5, h, m. - Najwyższa 
temperatura w ciągu ddby ubiegłej: plus 
19 stw najniżeza: minus 1 st. Barometr: 
740,5, tendencja: spokojne ciśnienie. Wia- 
try: slabe. północno - zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu pochmurno, spodzie- 
wane opady śnieżne, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Ze zjazdu delegatów Chrześcijańskiego 
Zw. Zawod. Pracowników Miejskich. Zjazd 
delegatów w Warszawie po wysłuchaniu 
referatu prezesa Ch. Z. Z. Urbańskiego i 
sekretarza St Spaeińskiego i zapoznaniu 
się z projektami ustaw samorządowych, 
regulujących warunki służbowe i emery- 
talne pracowników miejskich, stwierdza: 
1 Projekty ustaw: pragmatycznej, dyscy- 
plinarnej i uposażeniąwej nie odpowia- 
dają w wielu punktach interesom pracow- 
niczym. 

Wobec powyższego zjazd  postana- 
wia: a) sgolidaryzować się z poprawkami 
do ustaw pragmatycznej. dyscyplinarnej 
i uposażeniowej i emerytalnej zgłoszone- 
mi przez delegatów Centrali Związków 
Zawodowych na dwukrotnych konferen- 
cjach w Ministerstwie Spraw Wewnętrz- 
mych. 

2. Projekt ustawy emerytalnej w pier- 
wotnem brzmieniu Ministerstwa jest 
krzywdzący zarówno dla czynnych pra- 
cowników miejskich, jak i emerytów, bo- 
wiem uszczupla w znacznym stopniu ich 
dobrze nabyte prawa. 

3. -Wyrazić gotowość obrony zagrożo- 
nych praw wezelkiemi rozporządzalnemi 
środkami na wypadek, gdyby w projekto- 
wanych ustawach nie będa wprowadzone 
gruntowne zmiany na korzyść ogółu czyn- 
nych pracowników miejskich, jako też 
emerytów. 


CZY WIECIE, ŻE... 


W zeszłym roku płoty były białe, w 
tym roku zielone.. Wygląd Łodzi zmieni 
się radykalnie z wiosną bież. roku. Znik- 
nie bowiem szpetota brudnych parkanów 
i płlotów na wszystkich ulicach. Właści- 
ciele placów niezabudowanych. a w śród- 
mieściu jest ich bardzo wiele, będą mu- 
s.eli pomalować płoty i parkany na kolor 
zielony, Może w przyszlym roku doczeka- 
my się różowych płotów?.. 


NOTUJEMY 


Jak pracują stangreci I wożnice. Ze- 
brani w liczbie około tysiąca osób wożźnice, 
slangreci oraz robotnicy, zatrudnieni w 
przemyśle przewozowym okręgu Łódzkie- 
go na walnem zebraniu zw. Zawod Stan- 
gretów i Woźniców Chrześc. Zjedn. Zaw., 
pdbytem w Łodzi przy ul. Przejazd 51 w 


„Trafiką pani 


Numer 31 


ORĘDOWNIK, piątek, dnia 7 lutego 1936 


Na froncie pracy 


Strona 7 ` 


był krwawy dzień... 


Zmiażdżona głowa — Czlowiek w trybach maszyny — U rwane 
palce — Ciężki wypadek strażaka — Połamanie rąk i żeber 


Łódź, 5. 2. — Wstrząsający wypa- 
dek przy pracy zdarzył się onegdaj 
przed południem w fabryce firmy 
Scheibler i Grohman przy ulicy Emi- 
lji 25. Robotnik tej firmy Henryk 
Krzamałek (Łęczycka 62) zatrudniony 
był przy zakładaniu pasą transmisyj- 
nego przy pomocy specjalnego drąga, 
zakończonego dużą żelazną klamrą. 
Gdy maszyna ruszyła pas transmisyj- 
ny pochwycił nagle trzymany przez 
Krzamałka drąg, który począł z ©- 
gromną szybkością wirować w powie- 
trzu. — Robotnik nie zdołał się już 
cofnąć i został kilkakrotnie żelaznem 
ostrzem uderzony w głowę. Zaalarmo- 
wano pogotowie, którego lekarz 
stwierdził u nieszczęśliwego robotni- 
ka wstrząs mózgu, rozbicie obu szczęk 
i wybicie wszystkich zebów. Ze stra- 
szliwie zeszpeconą twarzą został Krza- 
małek odwieziony do szpitala w stanie 
beznadziejnym. 


* 
. 


We fabryce firmy Allart, Rousseau 
i S-ka przy ulicy Kątnej 19, pochwyco- 
ny przez tryby maszyn, doznał poszaT- 
pania mięśni lewego przedramienia 
26-letni Ludwik Gumiński, zam. przy 


dniu 2. b. m, o godz. 10 rano, uchwalili 
nast. rezolucję: 


Domagamy się: 1. wprowadzenia 6-ci 
godzinnego dnia pracy celem zatrudnie- 
nia wszystkich bezrobotnych. 2% wprowa- 
dzenia większych kar na łamiących usta- 
wodawstwo robotnicze, jak ustawy o cza- 
se pracy, urlopach i t p. 3.ogłoszenia 
ustawy o umowach zbiorowych, która za- 
wierałaby przepisy, mocą których oporni 
zmuszeni byliby do zawarcia umowy. 4. 
znowelizowania ustawy drogowej w tym 
sensie, by wożnice i stangreci mocą prze- 
pisów ustawowych poddawani byliby ez- 
zaminowi fachowemu, na podstawie któ- 
rego otrzymaliby odpowiednie prawa 
jazdy. Zadanie to uzasadnia się tem, iż 
wobec pelnienia wymienionych obowiąz- 
ków przez ludzi niewykwalifikowanych 
jest zagrożone bezpieczeństwo publiczne, 
a na czem również w wielkiej mierze 
cierpią ludzie wykwalifikowani w tym 
zawodzie. 

Jednocześnie zebrani stwierdzają. iż o 
postulaty, wyłuszczone w niniejszej rezo- 
lueji, osiącnięcie których jest koniecznem 
w dobie obecnej — będą walczyli wszyst- 
kiemi rozporządzalnemi środkami. 

Zobrani zwrócili się do prezydjum ze- 
brania i jednocześnie nakładają obowią- 
zek, by rezolucja ta została przesłana do 
wiadomości miejscowvm władzom. jak 
również za pośrednictwem zarządu Głów- 
nego Chrześcć. Zjedn. Zaw. do Minister- 
stwa Opieki Społecznej Spraw Wewnętrz- 
nych, Minieterstwa Komunikacji oraz Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu. 


Co na to Inspektorat Pracy? Robotnicy 
zatrudnieni w przedsiębiorstwach przewo- 
zowych, są niesłychanie wyzyskiwani. Po- 
mimo, iż angażowani są tylko na przepra- 
cowanie dniówki, otrzymują wynagrodze- 
nie dochodzące zaledwie 5 złotych. mimo, 
że praca ich trwa nieraz do 16 godzin 
dziennie, przyczem nie są oni wcale ubez- 
pieczeni na wypadek choroby 1 bezrobocia. 
Czy nie należałoby wkroczyć w tego rodza- 
ju niewolnictwo i ukrócić samowolę wła- 
ścicieli przedeięhiore(w przewozowych? 


Z RYNKU PRACY 


Akcja metalowców o umowę zbiorową. 
Związek metalowców łącznie z nowozorza- 
nizowaną sekcią pracowników elektro i ra- 
djotechnicznych oraz pomocników przystą- 
pił obcenie do akcji zbiorowej, w celu za- 
warcia umowy. W przemyśle metalowym 
ód dwóch lat już umowa faktycznie nie 
istnieje, a w każdym razie nie jest honoro- 
wana i zawiera się między przemysłowca- 
mi i robotnikami umowy osobiste, wskutek 
czego place są mocno miejednolite. Celem 
zapobieżenia wyzyskowi, który wobec bra- 
ku umowy zbiorowej jest prowadzony bez 
oglądania się na następstwa, szczególnie 
zaś w żydowskich przedsiębiorstwach, któ- 
re w ten sposób mają duże możliwości kon- 
kurencyjne, postanowiono obecnie sprawę 
uregulować ostatecznie przez podpisanie 
jednolitej umowy zbiorowej. Zaznaczyć 
trzeba, że przemysł chrześcijański zasad- 
niczo jest za umową zbiorową, gdyż brak 
jej powoduje szaloną konkurencję ze stro- 
ny Żydów i całkowitą dezorjentację na 
rynku. Jeszcze w bież, tygodniu rozpocząć 
mają się w lej sprawie rokowania. przy- 
czem związek robotników zastrzegł, że w 
stosunku do tych firm, które nie przyjmą 
umowy proklamowany zostanie strajk. (k) 


Znowu strajk. We fabryce „Bełcha- 
towska Manufaktura", należącej do Żyda 
Mayera Żuchowskiego w Bełchatowie z 
powodu obniżenia stawek płac i niewypła- 
cania od kilku tygodni zarobków, 300 ro- 


ul. Piastowskiego 38. I w tym wypad- 
ku został poszkodowany skierowany 
do szpitala ubezpieczalni. 


* 
u 


W niciarni na Widzewie doznała 
rozszarpania palców lewej dłoni 34- 
letnia Józeia Pienik zam. przy ul. Ro- 
kicińskiej 100 — również przewiezio- 
na do szpitala przy ul. Zagajnikowej. 


Wreszcie stosunkowo rzaaki wypa- 
dek przy innej zgoła pracy wydarzył 
się Józefowi Kałużnikowi, strażniko- 
wi, który w czasie jazdy do pożaru, 
spadł z wozu i doznał poważniejszych 
obrażeń. Jak dowiadujemy się, stan 
Kałużnika, przebywającego w szpita- 
lu jest b. ciężki. 


* 
. 


W magazynach na stacji towaro- 
wej Karolew, w czasie przeładunku 
bel z bawełną został przygnieciony u- 
padającą belą robotnik 38-letni Anto- 
ni Raszkowski, zamieszkały przy ul. 
Konstytucyjnej 43. Raszkowski od- 
niósł obrażenia głowy i złamania obu 
rąk oraz żeber. Rannego w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala. 


botników porzuciło pracę i okupuje mury 


fabryki. Na miejsce wvjechał inspektor 
pracy, celem zlikwidowania powstałego 
strajku. Związki zawodowe wystąpiły z 


wnioskiem o ukaranie Żuchowskiego, za 
zatrzymanie zarobków i obrywanie sta- 
wek robotniczych. 


JUDAICA 


Chcieli jechać do Palestyny. W sądzie o- 
kręgowym w Łodzi rozpoczął się wczoraj 
proces przeciw Mojżeszowi Chanachowi- 
czowi i kilku członkom szajki, którzy zor- 
zanizawali hiuro nielegalnej emigracji 
drogą morską do Palestyny. Pierwszy 
dzień procesu zakończył się odczytaniem 
aktu oskarżenia i wyjaśnieniami oskarżo- 
nych. którzy naogół nie przyznają się do 
winy. Jeden drugiemu zarzuca, że g0 oszu- 
kal. Na rozprawę powołano 81 świadków, 
a zeznania dalszych 24 świadków, którzy 
nie przybyli z powodu choroby. lub wy- 
jazdu, mają zostać odczytane. Proces zapo- 
wiąda się sensacyjnie. 


OFIARY KRYZYSU 


Powiesił się. W komórce na posesji 
przy ul. Litewskiej 27 popełnił samobój- 
stwo przez powieszenie bezrobotny 45-1et- 
ni Bronisław Cirpis. Pozostając od dłuż- 
szego czasu bez pracy, Cirpis znajdował 
się w skrajnej nędzy. co go doprowadziło 
do rozstroju nerwowego. W czasie nie- 
obecności żony, Cirpis zamknął się w ko- 
imórce i powiesił na pętli ze sznura, umo- 
cowanej na haku. Samobójstwo spostrze- 
żono zbyt późno i gdy wyważono drzwi 
komórki, znaleziono zimne już zwłoki wi- 
sielca. (k) 


Wypadki zemdleń z głodu mnożą się. 
Na ulicy Brzezińskiej zasłabła z glodu i 
wycieńczenia bezdomna i bezrobotna 53- 
letnia Aniela Sójka, którą lekarz pogoto- 
wia skierował do szpitala zapasowego. 


Bezrobocie, sznur i trucizna. W mie- 
szkaniu własnem przy ul. Łagiewnickiej 
42 zażyła większej dozy nieznanej tru- 
cizny 4i-letnia Antonina Kulczycka, któ- 
rą lekarz pogolowia skierował w stanie 
ciężkim do szpitala w Radogoszczu. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Zginął 1i-letni chłopiec. Olga Hauka, 
ząm. przy ulicy Poznańskiej 45, zameldo- 
wała o zaginieciu już od onegdaj swego 
syna Hansa, który dotychczas do domu 
nie wrócił. Chłopiec liczy lat 11. 


KRONIKA POLICYJNA 


Ujęcie włamywaczy. Ze składu firmy 
Piech przy Alejach Kościuszki 39 przez 
nodkop złodzieje skradli towary wartości 
30 tys. zł oraz 900 zł w gotówce. Policja 
w czasie noszukiwań znalazła towar w 
mieszkaniu St. Paczyka, przy ul. Mary- 
narskiej 42%, przyczem ujęto herszta þan- 
dy włamywaczy, Stanisława Okraskę, gór- 
nika, przybyłego z Diiseeldorfu, oraz jego 
kompanów. 


Niedozwolone sposoby 
Zyskind Boruch, zamieszkąly przy ulicy 
Wróblej 1, zglosił pretensje do swego 
współwyznawcy Rubina Szelke, oskarża- 
jąc go o kradzież portfelu, zawierającego 
650 zł w gotówce oraz weksle na 200 zł. — 
Rzęcz przedstawiała się w ten sposób, że 
Boruch Zyskind winien był Szelce 570 zł 
łącznie już z procentami, jednak od zapła- 
cenia dłngu uchylał się. 

Szelka, wiedząc, że w drodze egzekucji 
nie nie zdoła od Zyskinda wydostać, gdyż 
majątek zabezpieczył, jak zresztą każdy 
Żyd, intercyzą, nachodził niemal codzien- 
nie dłużnika, upatrując dogodnego mo- 
mentu, I oto zdarzyło się, że Zyskind aku- 


inkasowania. 


rat odłożył na bok portfel z pieniędzmi. 


\ 


Szelka spostrzegl to,  niespostrzeżenie 
portfel zabrał, a następnie gdy Zyskind 
zgłosił meldunek, zwrócili mu portfel z 


weksłami i B0 zł w gotówce. zabierając po- 
zostale 570 zł na pokrycie swych należno- 
ści. Mimo to przeciw pomysłowemu Ży- 
dowi wdrożono dochodzenia i będzie on 
odpowiadał za kradzież, gdyż lego rodzaju 
inkasowanie jest karalne. (k) 


Przeciwnicy „ślepego Maksa“. Zatrzy= 
mani zostali w Łodzi dwaj czołowi przed- 
stawiciele żydowskiego świata przestęp- 
czego Szulin Horowicz, i Szymszo Hryn- 
baum. Obaj byli przeciwnikami „ślepego 
Maksa“ Bornsteiną i mieli do niego preten- 
sje, że zadenuncjował ich przed policją i 
wobec tego postanowili się rozprawić z ro- 
dziną i członkami szajki „ślepego Maksa” 
przebywającego obecnie w więzieniu. U- 
przedzeni o zamiarze napaści członkowie 
szajki Bornsteina. powiadomili policję, 
która zatrzymała Horowicza i Hrynbauma, 
odbierając od nich rewolwery. 


Krwawy Spór o łupy. W mieszkaniu 
Wojciecha Rabiegi przy ulicy Koszykowej 
nr. 39 doszło do krwawej awantury. Ra- 
biega znany jest jako zawodowy zło- 
dziej i w mieszkaniu jego gromadzą się 
różni podejrzani osobnicy. W nocy mię- 
dzy Rabiegą. a przybyłymi do niego 27- 
letnim Romanem Ziętarkiem i Stefanem 
Kuszjem doszło do sporu, a następnie 


bójki. Wedlug wyjaśnień poszkodowane- 
go Rabiegi, kłótnia powstała przy kar- 
tach, zachodzi jednakże podejrzenie, iż 


właściwym powodem bójki było to, iż Ra- 
biega chciał spólników oszukać przy po- 
dziale łupów złodziejskich. W wyniku 
bójki wszyscy trzej zostali poranieni. Ra- 
biega odniósł kilka głębokich ran kłutych 
w brzuch i klatkę piersiową i w stanie 
ciężkim przewieziono go do szpitala. Zię- 
tarek j Kuszel zostali ranni tasakiem w 
głowę i po opatrzeniu zatrzymano ich 
w areszcie. (k) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Dlaczego? Drobni kupcy posiadający w 
sklepach swoich sprzedaż wyrobów Pan- 
stwowego Monopolu Tytoniowego nie mo- 
gą wprost odgonić się od odwiedzających 
ich nieznanych sprzedawców tabliczek re- 
klamowych Państwowego Monopolu Tyto- 
rionego, którzy każą sobie płacić nieraz po 
kilka złotych za blaszaną tabliczkę. Pod- 
kreślić przytem należy, że tylko w mono- 
polu tytoniowym tego rodzaju reklamy są 
platne, w spirytusowym natomiast wezel- 
kie druki i reklamy wydaje się bezpłatnie. 
Dlaczego są w państwowych monopolach 
takie różnice. narażające drobne kupiec- 
two na niewiadomo na co idące opłaty? 


SPORT 


z 

Łódź pod znakiem boksu. Najbliżeze ty- 
godnie w Łodzi będą obfitować w sens4+ 
cyjne mecze bokserskie. Po meczu I. K. P, 
Warta w Łodzi w najbliższą niedzielę 
odbędzie się niemniej sensacyjny mecz po- 
między reprezentacjami Łodzi |: Poznania, 
następnie I, K. P, spotka się z kombinowa-= 
nym zespołem pięściarzy węgierskich 27 b. 
m. iw dniu 10 marca odbędzie się mecz 
Łódź—Brukeela. 


Łódź na mecz z Poznaniem. Kapitan 
związkowy Ł. O. Z. B. ustalił juk skład Łó- 
dzi na międzymiastowe spotkanie bokser- 
skie z Poznaniem, który będzie się przed- 
stawiał następująco: waza musza — Szwed 
lub Popielaty, waga kogucia Gotfryd lub 
Bartniak, waga piórkowa — Spodenkie= 
wicz lub Wojciechowski, waga lekka — 
Wożniakiewicz, waga półśrednia 0- 
strowski, waga średnia Chmielewski, 
półciężka — Pietrzak į ciężka Kłodae. Jest 
możliwość, że zajdą w tym składzie jakieś 
zmiany, lecz skład ten jest bodaj najeil- 
niejszy, jakim Łódź w tej fazie może dys- 
ponować, Jako rezerwowi wyznaczeni zo- 
stali dodatkowo: Wdawiński, w wadze pół- 
Sranpia, Durkowski. Stahl, Jaskóła i Ro- 
sław. 


I. K. P. na mecz z Wartą wystawia na- 
stępujący skład swej drużyny: Szwed, 
Bartniak, Spodenkiewicz, Woźniak. Bana- 
siak, Chmielewski, Pietrzak i Rosław. Naj- 
ciekawiej zapowiada się walka Wożniakie- 
wicz—Kajnar į Pietrzak—Szymura. Jak 
wielkie zainteresowanie jest tym meczem 
może posłużyć fakt, że już w kasach przed- 
sprzedąży zabraklo biletów. W Poznaniu 
drużyna łódzka została wyrążnie pokrzyw< 
dzona, przegrywając 2:14. 


KRONIKA TOMASZOWA Maz. 
anie z A R AAAA 


Żydowska bezczelność, Na piątkowym 
targu zdarzył się następujący wypadek: 
Do wózka z owocami, (własność Żyda 
Moszka Kleinerta) podeszła p. Zofja Biał- 
kowska (ul. Szeroka 46), która przygląda- 
ta się owocom, nie objawiając swoich ży- 
czeń. Do stojącej zbliżył się pewien 
mężczyzna i przechodząc mimo, rzucił jej 
uwagę, że to jest siragan żydowski i ża 
winna popierać wyłącznie placówki chrze= 
ścijańskie. P. Białkowska, uznając słu- 
szność tej uwagi, skierowala się do stra= 
ganu chrześcijańskiego. Wówczas roz- 
wścieczony Moszek Kleinert oĐrzucił ją 
stekiem obelżywych wyrazów, obrażając 
wkońcu cały naród polski. O żydowskim 
wybryku powiadomiono policje, która spi- 
sala protokół. 


z fabryki Pischa. Dzięki większym za= 
mówieniom firma przyjęła jeszcze 20 lka- 
czy. Cieszyłohy tò nas ogromnie. ale... nies 
stety, przyjęci pracownicy w większości SĄ 
Żydami, 


szyć Zu 


S K Ł AD FA B RY C Z NY gwarantowane syst. „SINGER“ 
yos RT N R ZAL. |. 3 
s iel MO O 
cukierki zdobyły niska ceną | nić | PRA CENTRALA MASZYN, tów Oitowia im 
zbytu, Fabryka Cukrów St. Marecki a 4561 


Strona £ = ORĘDOWNIK, piątek. dnia 7 lutego 1936 = Numer 34 
- 6 Wyróżnione dyplomem uznania przez Z. o. P. pP. s RATE TE e e a a a a RIOOZOZZ | 
z wszelkiemi przyborami do haftu, cero- 
Łódź, ul. Piotrkowska 82. Tel. 175-55 wania, mereżkowania itd. Dostawa na koszt 
Poleca w wielkim wyborze 
Poznań, ulica św. Wojciecha 26. | muzza WNNOWNNONNNNONNNNA 
Znak oferty naprzykład. z 19924, n 2745, d 1 790 
it 


A. Li piński Sp. z ©. o. ekstrakt buljonowy w kostkach ı słoikach, MASZYNY DO SZYCIA zł 160 
c AJ A przyprawa do zup. Do nabycia we wszyst- 
kich sklepach spożywczych. ng 6009 
firmy. Ilustr, katalogi wysyła bezpłatnie 
Wełny, jedwabie, aksamity, 
„d. = 1 ałowo. 


materjały Iniane i bawełniane. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno slowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 160 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


A. Magle Gospodarstwo Gospodarstwo f 
E: DOMY. PARCELE reczne, motorowe poleca fabryka Śuedzychód 0 morg UCI WY Tutawa na morgo we AATA 
Ik ZO m E Z A z" 4 i, ź. Po- ierżawie okazyjnie 3 500, er-|lub zami ) NA- 
magli B. Kapczynski, Łódź alty Orędownik zd 08888 niu. Oferty Oredownik zd 93819 


Kamienica Jarocinie 
20 ubikacyj 


pietrown. kanalizacja, | światło, 
ogród, 16.000, wplaty 13,300 Otre- 


mulsja Erbe” 
Henne] Na ogłoszenia szyfrowane | 


norweskiego 


“z trańu 
zawierającego 500 jedn.Wiłamin A 


Domek 3 r ; PEER 
4 pokoje skladi kolonialna mazta wymagające „zgłoszeń" lub „ofert“ pod nr.-««.. prosimy Kawy do 1250. Witamin D 
BU OW CY WIE ĄL OECD. s0 ielni żd łoszenie nigdy zbiorowo w jednym liście na m 
Kwiatkowski, „nań, Działyń- nasoddzielnie na każde og ” a j ne 4566 
skle 10 AB zd 93 029 kilka ogłoszeń. W narożniku dolnym, lewym koperty lub pocztówki prosimy 
Dom umieścić czytelnie numer ogłoszenia (litery i cyfry), abyśmy korespondencję. Ppr 
j i i jąc jej ogli inserentowi. | PWN e CY WNE f 
masywny S ubikacyj, Po morgi nie otwierając jej, doręczyć mogli | GTEMITZTWEMD | ślusarz mechanik na doia po- 
dacie Bogna: "podsta zonk, a: kami landy anka zc WDS 
pow. Szamotuły. zd 93 876 Przykład: Piekarnię ng 6106 „Karos a", 
wraz z domen kupe, lub xa- 


Dom 


dzierzżawię oa właściciela W pia- Pre 
ce gotówka &--10 tysiecy. Agio- | €KOSE MIEJSCA 
szenia: Agentura „Orędownika”, CUTE LAGE TKO REKA ZEROWĄ 
Rogoźno. ng 6052 


dam. Szymczak Poznań, Marsz. „Orędownik"* Domokrążnych - 
d nsję lub prowizje, kawa 
Dom Samochód Rio Rita. Zgłoszenia Polski Prre- 


okazyjnie spiesziwie kupię Oferty|mysł, Łódź, Pomorska 23, 
z podaniem marki. ceny 


masywny. chlew, do 
downika, Poznań za 94027 


2'/: morgi ogro- 


du przy.szkole, kościele Pozna- Ore- zd 93 908 


J Poznan, 
p eMM 


cje ~- 
nia, 2700. Bartkowiak, obrońca, p NR: Młodszy - 
Dopiewo. Poznań. zd 93 530 zd 57675 śm. Marcin 70 Sauk Tresiecaki: dóbr 2 
BE T, E: DZIERŻAWY Ptos ZATAŁ potrzebny. SATA ak 
K: OSOBISTE 3 ma Walkowiak, Leszno, Osiecka 5, 
RZA RECZ S a a T Rzeźnictwo nz 6107 
Jeśli w ogłoszeniu podano „Zgłoszenia „Orędawnik” — Ekspozytura Łódź wielkiej wsi, mieszkaniem. urzą- Potrzebny 
Nawet dzieci d 3, Ored ik” Ekspozytura Łódź nr. " wówczas przesłać dzeniem. objęcie 600 — w tem rok|oq zaraz pomocnik rzeźnicko-we- 
odróżniają co smakuje a mniej BAP wode" UB HOLATIY w RECO ny x «i i r dzierżawa. ©treba, Jarocin. Ki-|dliniarski, znający sie na prma 


prosimy oferty pod adresem Ekspozytury „Orędownika* w Łodzi przy uł. Piotr- 


= r seas lińskiego 2. zd 93 174 
kowskiej 91, we wszystkich innych wypadkach do Centrali „Orędownika” w Po- 


kosztuje, To (Gaja przyprawa, 


f wyrobach, zdrowy. czysty % kil- 
Gaja ekstrakt buljonowy, ret 7 


koletnią praktyką. Zgloezen a 


n 4 458 i inie 7 Fi Kiekrz. p. Poznań. 
znaniu przy św. Marcinie 70. i; K UK ADY JJ igura, 
EON Przestrzegamy zgłaszających się przed dołączaniem do ofert dokumentów ory- 26. SZUKA POS zd 94M4_ 
6. OŻENKI gina!nych, świadectw itp, gdyż administracja nasza nie przyjmuje odpowiedzial- Ogloszenia dọ 30 słów dla poszn- Potrzebny 


chłopiec do posyłek z ładnym 


ności za ich zwrot, jak wogóle za dalsze załatwienie oferty przez inserenta. kujących posady w tej rubryce 


Wspólniczki Adres inserenta wskazuje Centrala „(rędownika” w Poznaniu lub Ekspozy- obliczamy po jedn- trzeciej cenie wg M RA A> E r 
ao inrait SPONZEA te lzy tura w Łodzi — zależnie, jak w ogłoszeniu podano — (zamiejscowym za dołącze- drobnych, ENarodowiec ` ng 5706 
SZUKRUJE ROWWE v renek $ % >) ace m "rage = 3 4 
niswykidozyne= "GET" Draddwe niem znaczka pocztowego), tylko w tym wypadku, jeśli inserent upoważnia nas do 150 Potrzebne 


nik, Poznań zd 94 101 tego, podając. w ogłoszeniu „Wiadomość* lub „Adres wskaże „Orędownik* nr, sra” 


ECO D 
E: SPRZEDAŻE B 
UT S i ir 


Sprzedam 
ggter zupełnie” w dobrym stanie 


szerokość ramy 55 cm. Wiadð- 
mość: Zgierz, ul. Sienkiewicza 13 


złotych kancji potrzehny ezto- 
wiek do rozwożenia pieczywa. — 
Adres. Szafran. Daszewice I 
poczta Gadki. zd 93 473 


3 dziewczyny. człowiek do rozwo- 
żenia, mała kaucja. Fabryka gils 
„Narodowe“, Łódź, Przedzalnia- 
ne 


no 
23,00 Budapeszt. Muzyka ta- 
Składy KRAJOWE PROPON UJE! ALA L= wią a PPE noc- 
mieszkaniem fryzjer bławaty o- LAMPOWICZOM Aiaka, Radia * Paris. anean 


kolica niemiecka. Wyrwal, Boru- Piatek, 7 lutego. nocny 


ja Kościelna Nowy Tomyśl właśc. Ww ; $ na piatek: ni 
S Ayn e rsz — 15,20 giełda: 15.30 24.00 Szłuteart. Koncert nocny. 
PEA T eA pre i olemi w SC | 17.00 Berlin, Tatpe dawne ino: 
ea T pae ty); zyka t CZ z| we. A r djo 
Dzierżawa c” 48,80 pom zkinalam: Ras | orkiestry, 17,05 Sztokholm. Reci- OGÓLNOPOLSKIE 
Mlec i 4 p skrzynka rolnicza. tal skrzypcowy. Praga. Kwartet 
h zarnia mału bleko Poznania smyczkowy. Cherubini'ego. 17,15 Pinlek. 7 lutego. 


Piatek, 7 lutego. 

Katowice — 13,35 koncent ork, 
78 p. p.; 15,30 Ordonówna i Po- 
mławski na plytach: 17,20 melo- 
A i BC Jaan „Co 
zabudowania i »ntarze ;t.| to jest kultura”: 19.00 porady rg- 
ne od Em EPA a P arze kom; kb diotechniczne: 19.30 „Jak spedzić 
Karalus, Poznań. Mar-| ŚWieto”. 
Focha 25. zd 94 080 


bez maszyn dobrze za 
na od zaraz. Oferty 
Poznań zd 94 047 


rówadzo- 
rędownik 


Bukareszt. Muzyka lekka. 17.50 o 
Kónigswust, Nowe pieśni. 6.30 audycje poranne: 7.50 dzien 
18.00 Leningrad. „Śoiewacy no-|nik poranny: 11,57 sygnal czasuż 
rymberscy” — opera _ Wagnera.|12,08 dziennik połudn,: 12.15 an- 
18.15 Moskwa (Kom.) Koncert so-| dycja dla szkół (dla dzieci staT- 
listów. 18,25 Budapeszt. Koncert|szych) b. t, „Od pisma do dru- 
orkiestrowy. 18,30  Moskwajku” a) „W _ klasztornej celi" — 
(WCSPS). Peer Gynt“ —_poe-jobra słuchowiskowy Kazimie- 
mat muz. Griega. Radio Parig.| rza narskiego. b) „Pierwsze 
Koncert orkiestrowy. 18,40 Kó-| książki” — pogadanka: 12.40 kon- 
nizswusterhausen. Chwilka muv-|cert w wyk. ork. kameralnej pod 
zyczną. dyr. Alberta Katza (z Wilna): 
szawska; 1530 pieśni z plantacji| 19.00 Bukareszt, „Śpiewacy no- 13,25 chwilka  zospodarstwa do- 
bawełny (łytv)* 17.20 muzyka|ymberscy* — opera, Waznera| mowezo: 13.80 „Z rynku pracy: 
taneczna w wyk. ak. zesp. mu-|(tr- 2 Onery). Paris PTT. Muzy-|15.16 wiad. o eksporcie nolskm; 
zycznego ..Cyganeria": 18,80 po-| S3,,OrZanowa. Ą „00 pogadanka dla chorych (ze 
zadamka: 18,45 Cansony (plyty): 20,00 Beromuenster. I signor; Lwowa): 16.15 koncert orkięetry 
19,00 ..Plyta gzramofonowa na Po óIE e onerar pri > mę ży Bd a proj (ze Liwo- 
warsztaci zim“ 05 ratisława. etita ort.| wa): „45 „Chwilka pytań” — 
Da s komposytoryeka. 20.10 Kónieswnst, Muzyka wie-|pozadanka dla dzieci starszych: 
Piatek. 7 lutego, |czorna. Frankfurt. Wielki kon-|17,00 reportaż z Muzeum  Hitno- 
Łódź — 13.35 różne piosenki z|Cert „orkiestry. - Wrocław. Nowa|zraficznezo w Warszawie: 17,15 
płyt; 15,12 i *5,2V gielda: 15.30 mu-|piomiecka muzyka - taneczna, „Minuta poezji”: wiersze Stani- 
zyka popularna (plyty): 17.20 mu.|20:15 Sottens. Utwory fort. Oho-|elawa Balińskiego „Niepokój” i 
zyka  tameczna z plyte 18.30 Pina. 20.20 Ryga. Koncert symfo-|.Pieśń podwórzowa”: 17,50 po- 
skrzynka radiowa: 18,45 Gpiewa|ruczny. 20,40 Bratisława. Melodje|radnik sportowy: 18.0) Ballady 
St. Witas (plyty): 19,00 pozadan-| Ti mowe. Wiedeń. Koncert orkie-| Adama Mickiewicza z 
ka, 


40 pszennej Losy do I. klasy poleca kol. 


J. DZIERZANOWSKIEGO 
GNIEZNO, CHROBREGO 2, konto P, K., O, 200.360 
gdzie padło w ub, IV. kl. zł 100.000 


Piatek, 7 lutego. 
Kraków — 13,35 fragmenty 
operowe z plyt; 15,20 giełda War- 


Tg 2% 


„ Gospodarstwo 
80 ziemi pszennej zabudowanie, 
inwentarze żywe martwe prima 
sprzedam śŚpiesznie 27000. Jas- 
nowski, Wietrzyn koło Pleszewa. 
zd 93 905 


Gospodarstwo 
12 mórg pszennej zabudowania, 
inwentarze kompletne cena 14 000 
wplaty 7000. Kwiatkowski, Po- 
znań, Działyńskich 10. zd 93928 


„ 80 pszennej 
14 laki, torf, masyw budynki. ży: 
wy martwy inwentarz właściciel 
Nowak, Bruszczewo powiat Ko- 
ścian. zd 93 865 


82 
morgi. bndynki masywne. imwen- 
tarze kompletne klasa ziemi 4.5 
20.000 wpłaty 14.000. Oferty Orę- 
downik, Poznań zd 94 058 


Humor zagraniczny 


strowy. 20,56 Królewiec. Muzy-| Karola Leovezo. 
ika romańska. Gierałtowska i 
21,00 Medjolan. Koncert symfo-|chałoweki (śpiew): 
niezny. Bruksela flam. „Arle-|eport.: 19.45 komunikat śniegowy 
danka” — opera _ Bizeta. 21,152 Krakowa; 19,50 biuro Studiów 
erlin. Serenada Ps-dur Mozar-| rozmawia ze sluchaczami P. R.: 
ta. Kolonia. Kwartet A-dur Beet| 20,00 „Peje zycie” — monolog An- 
hovena, 21,300 Monachium. Kon-|toniego Bohdziewicza: 20,1% kon- 
crt radjotria. 21.35 Poste Pari-|cert, symfoniczny, Wyk.: ork. 
sien, Paryski kwartet saksofoni-|symf. P. R. pod dyr. Grzegorza 
Pi stów. 21,46 Radio Paris. Wieczór| Fitelberga. Bronislaw, Gimpel 
atek, 7 lutego, | Orfenbacha 1 (skrz.) i Seweryn Śnieckoweki 
Toruń — 13,36 ekran i ecena| 22.80 Sztokholm, Melodie wie-|(obój). W nrzerwie koncertn oko- 
(plyty): 15,20 gielda: 15.30 arie i| deńskie. 22.10 Wiedeń, Muzykajło godz. 20,50 dziennik wieczorny 
pieśni (płyty) z W-wy: 17.20 frag-| lekka. 22,15 Oslo. Muzyka jazzo-|i „Obrazki z Polski współczesnej" 
menty z oner (płrty); 18,30 „Dzie-| wa i piosenki. 22,20 Monachium.|22,30 „Reporiaż z Ierzysk Olim- 
je Pomorza w zablotkach muze-| Reportaż z Olimiądy zin. 22,30|piiekich w Garmisch - Partenkir- e. r. i 
alnych"; 18,45 pieśni polskie w| Poste Parisien, „Fryderyk Oho-|chen“: 22,56 skrzynka techniczna; = Chciałbym zegarek do biura. 
wyk. E. Jedryczkówny: 19,0 po-|pin'* — sud słowno  muzyczna,| 22,60 muzyka taneczna z dancin- <= W takim razie — budzik? 
zadanka; 19,05 wiad. goen. z Po-|22,40 Szłutzart, Koncert popu-|gu „Cafe - Club" (Poznań nada- € 
morza. larny. je audycie lokalna). (Tribuna — Rzym) S. F, 


Piątek, 7 lutego, 

Lwów — 13,36 muzyka lekka 
a plyt; 15,30 koncert popularny 
(płyty); 17.20 modna niosenka na 
płycie: 18,30 skrzynka; 18,46 Mo- 
mart: Koncert B-dur na fagot w 
wyk. K. Jurkiewicza: 19,00 „Czy 
naprawde zmory". 


„ 150 mórg 
budynki masywne inwentarze 
kompletne, ziemia dobra 45 000— 
wplata według ugody. Oferty 
Oredownik. Poznań zd 94050 


Gospodarstwo 
212 mórg dobrej ziemi masyw 
budynkami. inwentarze komplet- 

5.000. wpłata ngodowa. Ofer- 
ty Orędownik, Poznań zd 94049 


Co futro = to Edmund Rychter = eo palto = to Edmund Rychter = co ubranie = te Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkomp. 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella s Pornania. — Za wszystkie wiajomości | artykuły z m. Łodai odpowiada Leom Trelis, Łódź, Piotrkowska Pl. — Za ogloszenia | reklamy odpowiada 
Antoni Leśniewicz z Poznania. Rękopisów niezamówionych redakcja nie wwraca. 


Przedpłata: miesięcznie przy 7-min wydaniach 'ygodniowo z odbiorem w agenturach Ogłoszenia i reklamy: Na stronie G-amowej 15 groszy, na stronie 4-1amowej przy 
—"—>—>—--— 


286 ml. Za odnoszeni d , dopłata. Na ach i u listonoszów * końcu tekstu redakcyjnego 30 gr., na stronie 4-tej 50 gr, na 
zenie do domu odpow, dopła poczt 1 ODM stronie 2-iej na stronie wiadomości lokalnych 160 


ikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% 


miec ęcznie 2.34 sł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na ot jednolamowego milimetra. Ogloszenia sdi 
3 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego) — Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań tygod- nadwyżki. Drobne opona sg e, 100 słów, w tem 5 nasłówkowych (drukowanych 
owe 


niowo. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędach -.nsto): słowo nagló 5 gr. e dalsze słowo 10 groszy. Za różnice między zestawem 
pocztowych lub wprost w centrali Oredownika, Bir O az A wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 
Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Spółk- Akeyjma. Poznań, św. Marcin 78, 


W razie wypańków, spowodowanych wyżemi. przeszkód zakładzie. etrajzów itp., wniet ie odpowiad destarczenie pisma, 2 azbomemei : i 
= T * kaza kh Bay Tah PAS PERCY Uk S ie mają prawa domarganin wię nie- 


znaczyła 


Brutalna pięść 
wszędzie swoje piętno. Nie szanowano 
pracy ludzkiej ani owoców tej pracy, 


wojny 


nie oszczędzano kościołów ani kla: 
sztorów, zabytków sztuki ani pomni- 
ków. Dzwony zamilkły naraz, bo je 
wywieziono wgłąb monarchji na stop 
do lania nowych armat, Po miastach, 
po dworach, po pałacach pościągano z 
drzwi, z okien, z futryn każdą mosięż- 
ną klamkę, każdą nieledwie śrubkę, 
gdyż tego szlachetnego materjału na 
gle zabrakło. W rękach najzwyklej- 
szych ciurów i murg znalazły się bcz- 
cenne dzieła sztuki, zrabowane, gdzie 
się dało, służące do użytku wedle po- 
trzeby i okoliczności. Staremi płótna- 
mi zatykano wybite szyby w oknach, 
by się uchronić od jesiennej wichury 
i ziąbu. Poczciwy chłopek sypiał w 
stajni na smyrneńskim dywanie, któ- 
rym za dnia okrywał przed zimnem 
grzbiet sparszywiałej szkapy, z ko- 
sztownych i wzorzystych makat. ræ- 
„.biono sobie oniuce, słowem — wsSżyśt- 
"ko użytkowano pod kątem najkoniecz- 
niejszych, życiowych potrzeb. Zwy- 
„czajna spluwaczka, wymyta jako tā- 
ko, służyła do gotowania kartofli, za- 
to sevrską porcelanę tłuczono na ka- 
wałki, bo jeśli nie potłukł pierwszy, 
uczynił to następny, choćby dla psoty. 
Po  folwarkach zarekwirowano 
młocarnie i małócono we własnym za- 
kresie ocalałe tu i ówdzie sterty ze 
zbożem. Zboże odchodziło do przemia- 
łu i na wojskowe potrzeby, Ustała 
wszelka własność cywilna. Cokolwiek 
należało do cywila — wolno było za- 
grabić, szczególnie jeżeli chodziło o 
prowiant lub odzież, Odzieży już za- 
brakło, gdyż żołnierz fasował mundur 
ladajaki, lub z lichego, pokrzywowego 
sukna, Nawet z jeńców  ściągano 
wszystkie przydatne do użytku części 
ubrania, dając wzamian łachmany. 
Wzięty w „plen** odchodził rzadko w 
głąb kraju w całych, mocnych, rosyj- 
skich butach z cholewami, w bieliźnie, 
w mundurze, lub płaszczu. Odbierano 
je stopniowo już od linji piechoty ra- 
cząwszy i zamieniano na liche, po- 
darte, austrjackie szmaty. Doszedłszy 
de komendy korpusu był jeniec 
łachmaniarzem, zgoła niepodobnym 
do dawnego rosyjskiego sałdata, któ- 
remu z solidnego munduru carskiego 
pozostawiono tylko czapkę, lub papa- 
chę, jako nikomu nanic nieprzydatną. 
Obok chorób zakaźnych, rozpano- 
Szył się nieodłączny towarzysz wszyst- 
kich wojen: głód, Głód dokuczał lu- 
dziem i koniom. Dla ludzi zabrakło 
chleba, dla koni obroku. Racje zinniej- 
. szono. Świeże mięso należało dò rzade 
kości; wszędzie była konina, albo mro 
żone, argentyńskie mięso. Ziemniaki 
zaczynały być przysmakiem. Kto 
skradł plecach ziemniaków — temu 
zażdroszczono ij ten imponował resz- 
cie. Przemyślny chłop umiał wymy- 
szkować po stodołach i sąsiekach 
schowane przeż cywilów skarby żyw- 
nościowe į tem bił inteligencką hołotę, 
która przymierała z głodu. A chłop nie 
pódzielił się ż nikim zdobytem poży= 
wieniem, żeby kto konal; sam się za- 
żerał z lubością wielką i samemu by- 
ło wciąż mało. Za płat słoniny można 
było dostać zegarek, pierścionek, Tze- 
czy nieraz wartościowe. Chleb pieczo- 
no wyłącznie z kukurydzy, pomiesza= 
nej z mąką bobową,, kartoflami i tro- 
cinami, Bóg wie, z czego robionemi, 
byle do fasunku była waga. Mimo to 
chleba brakowało. Dla wielkiej warto- 
ści przezwano chleb „boskim“. W „bo- 
skich“ robiono transakcje, jak daw= 
niej robiono w guldenach, koronach, 
czy rublach, Za „boskiego“ wszystko 
można było nabyć: od cywila złotego 
rubla, od żołnierza najdroższą rzecz 
zdobyczną, cźy przy okazji złupioną. 


W żołnierskich menażkach poja- 
wiały się coraz częściej pęcak, fasola, 
buraki i szpinak z pokrzywy. Jedzono 
wszystko, co się do jedzenia nadawało 
i cokolwiek przedstawiało choćby mi- 
nimalną wartość odżywczą, zato na 
stołach oficerskich było jeszcze wszyst- 
kiego w bród, jakkolwiek już i tu za- 
częto oszczędzać. Rum wydawano co- 
raz rzadziej, chowając głównie dla 
wojsk linjowych. Bywał coraz gorszy, 
nierzadko zwyczajny farbol. Najgorzej 
jednak dokuczał brak tytoniu. Tytoń 
zniknął, jak kamfora; można go było 
wprawdzie dostać, ale prywatnie i za 
wysoką cenę. Nałogowi palacze rzucili 
się do fajek, bo fasowano tylko fajko- 
wy tytoń; ten, jako również fałszowa» 
ny, nie zaspokajał nałogu. Za paczkę 
tytoniu, za bochenek chleba, za butel- 
kę rumu — można się było wykupić 
od niebezpiecznej służby, uchylić od 
ciężkiej pracy, lub dać zastąpić na 
szczególnie groźnej placówce, Trium- 
fowali abstynenci i liczykrupy, ciuta- 
jąc grosz do grosza i zbijając spory 
mieszek do cywila. Zaczynała się wy- 

AL 


„Sprytni Żydzi... wywieszali ... 


rafinowana lichwa i handel łańcusz= 
kowy. Sprytni Żydzi, którzy za nadej- 
ściem wojsk austro-niemieckich wy- 
wieszali Ww miastach gotowe szyldy 
niemieckie, chowając przezornie na 
wszelki wypadek w piwnicy dawne 
rosyjskie — mieli niebywałe żńiwa 
i targowali bajeczne sumy za lada 
głupstwo, bo pieniędzy było dużo. Naje 
niepozorniejszy człeczyna sięgał do 
wypchanego portfelu, gdzie miał rów- 
niuśko poukładane austrjąckie koro= 
ny, niemieckie marki i carskie ruble. 
Płaconó, nie targując się, każdą cenę, 
jeśli się tylko znalazła butelczyna mo- 
nopolki, araku, albo innego świństwa, 
zaprawionego alkoholem, lub choćby 
alkoholową namiastką. Tytoń rosyjski 
ceniono wysoko. Pfeifendekel, zanim 
zapalił takiego papierosa, długo go w 
ustach niedbale mamlił, by tak drogi 
skarb widziało jak najwięcej ludzi. 


Rozwinął się też specyficzny prze- 
mysł wojenny. Ołowiane kulki szrap- 
nelowe nawlekano, jak paciorki, na 
druty i robiono z nich pamiątkowe 
krzyżyki, osadzając je na podstawach 
z szrapnelowych zapałów. Z łusek gra- 
ńnatów sporządzano wzorzyste klosze 
na kwiaty, popielnice i inne drobiazgi. 
Sprzedawano je potem oiiceromń za 
pieniądze, albo za tytoń, lub odsyłano 
do „Hińterlandu", gdzie wyroby takie 
były w kursie i za co dobrze płacono. 
Z aluminjum wyrabiano udatne pier- 
ścionki, rytując na nich rok trwania 
wojny. Z dębów wołyńskich fabryko- 
wano ramy do obrazów, albo laski, in- 
krustując odłamkami granatów. O- 
sobno rozwinął się domorosły Mprze- 
mysł śzczotkarski, mydlarski. ruszni- 
kazski, s każdy artykuł był de maby- 


cia jedynie za cenę chleba, lub kawał 
słoniny. 

Na zniszczonych wojną przestrze- 
niach ocalały jednak niby oazy, osie- 
dla czeskich i niemieckich kolonistów, 
których tu była znaczna ilość, W ta- 
kich wsiach kwaterowały poszczegól- 
ne sztaby i pomniejsze komendy, czu- 
jąc się tu jak u siebie w domu. Tych, 
często dobrze zagospodarowanych po- 
bratymców, traktowali najeźdźcy ła- 
skawie, interesując się ich życiem 
prywatnem i rozmawiając chętnie o 
swojej dalekiej, austrjackiej ojczyźnie. 
Wsi kolonistów nietylko nie niszczo- 
no, ale ich mieszkańców najwyraźniej 
forytowano i przed wszystkimi inny- 
mi wyróżniano. Niebawem zabrano się 
do urządzania tych kolońij na sposób 
europejski, nie szczędząc funduszów 
wojskowych ani gotowych rąk roho- 
czych, jakby ta czynność leżała w pro- 
gramie wojny. Pracowały więc kom- 
panje piechoty, pionierów, saperów i 
przeróżnych profesjonistów nad budo- 
wą dróg wiejskich, które szutrowano 
i walcowano; nad urządzeniem depta- 


gotowe szyldy niemieckie* 


ków, często bliskó chłopskich chle- 
wów; nad budową mostów i mostków; 
oprządzano chaty i opłotki; zamiatano 
podwórza; oparkaniano i gracowano 
ogrody a starzy, brodaci cywile-kolo- 
niści pykali ž fajek z uznaniem, przy- 
chwalali po niemiecku, po czesku, jak 
któ umiał i co na jedno wychodziło, 
Czesi byli też w wielkiej estymie. W 
armji znajdował się znaczny ich odse- 
tek w stopniach oficerskich i nigdy 
nikt nie wiedział, czy taki Muller lub 
Kleiner jest Czechem, czy Austrja- 
kiem, Roboty kontrolowali oficerowie, 
stosując za uchybienie w porządku ta- 
kie same rygory, co 1 za uchybienie w 
powinnościach wojskowych. 


Równocześnie z oporządzaniem Wsi, 
budowano dla oficerów menaże, gdzie 
miano spędzać długie wiećzory zimo- 
we. Walki partyzanckie, ruchome — 
zmieriły się znowu na pozycyjne z po- 
wodu zbliżającej się zimy, bowiem o- 
bie wojujące strony, nauczone zeszło- 
rocznem doświadczeniem, wolały o tej 
porze roku nie ryzykować walki w 


lu. 

Sztab korpusu budował także swo- 
ją menaąż-kasyno, imponujący gmach. 
Przy tej pracy był zajęty, kto żyw 
Żołnierz rzucił z satysfakcją niena- 
wistny karabin a poczuwszy w garści 
siekierę, swój dawny instrument pra- 
cy w cywilu — odzyskał naraz dobry 
humor i splunąęwszy w obie garście — 
zabrał się żwawo do mozolnej, ale jak- 
że miłej dziś roboty, przy której w cy- 
wilu tak często strajkował. Potężny 
gmach piętrowy rósł w oczach i sam 
ekscelencja ogiądał codziennie postę- 
py robót. 


Poza konieczną służbą łączności, 


VE WOJNY 


„| kiego kalibru, bo ten mógł 
odrazu „Ziemiankę we wspólny grób: 


wartowniczą i ordynansową — wszyst- 
ko pracowało. Budowano zimowe bar 
raki dla ludzi i koni, wznoszono B8Zo- 
py dla gromadzenia paszy, zwożono 
siano, słomę i ściółkę, ściągano z lasu 
budulec i drzewo na opał. Sztab 1 
przydzieleni ludzie zamienili się naraz 
w kolonję robotniczą, która znalazłszy 
się na odległych pustkowiach — ra=- 
dziła sobie nienajgorzej, urządzała się 
z wszelkiemi wygodami. 

Ponieważ czynność coraz liczniej- 
szych eskadr nieprzyjacielskich la- 
tawców wzmogła się, zaś walki w po- 
wietrzu były na porządku dziennym — 
budowano dla generalicji głęboko pod 
ziemią wygodne fuchslochy, by w ra»- 
zie napadu dawały pełną rękojmię 
bezpieczeństwa dla cennych głów 
sztabowców. Roboty prowadzili ofice- 
rowie — inżynierowie. Wykonanie by- 
ło tem lepsze, że w danym razie cho- 
dziło także o ich własną skórę, 

Żołnierz frontowy urządzał się na 
swój sposób, Tu budowano wszystko 
bez wyjątku w ziemi. Wkopywał się w 
nią człowiek niegorzej od kreta, wie- 
dząc z doświadczenia, że ziemia jest 
najlepszem schronieniem zarówno 
przed kulą, jak i przed wrogiem zim- 
nem, dającem się już teraz dotkliwie 
we znaki. We wnętrzu ziemi powsta- 
wały całe osiedla, mniej lub więcej 
wygodne, mniej lub więcej bezpieczne, 
wieikie i małe, nory lub solidne mie- 
szkania, połączone rowami, zastępują- 
cemi ulice, lub podziemńnemi Koryta- 
rzami. Człowiek krył się w nich, mie- 
szkał, spał, jadł, zabawiał się grą w 
karty lub gawędą, czytał gńzetę z 
przed miesiąca i pisał sążniste listy 
do rodziny. Czasem wsłuchiwał się też, 
czy nie nadchodzi „Volltreffer“ cięż- 
zamienić 


dla kilktunastu. 


Najpierwszym sprzętem ziemianki 
była broń, stojąca zawsże pod ręką, by 
można za nią pochwycić w razie nie- 
bezpieczeństwa. Alarmowali w kry- 
tycznym momencie ludzie, pełniący 
na zmianę pogotowie w wyżej położo- 
nych, otwartych rowach strzeleckich 
i straże, zradekowane na przedpolach. 
Służba na przedpolach nie była jak 
dawniej niebezpieczna. Żołnierz dosta- 
wał się przed zasieki podziemnym, 


om 


‘względnie bezpiecznym tunelem. Tu 


miał schowek w ziemi i stąd obserwo- 
wał pole między drutami; w razie nie- 
bezpieczeństwa alarmował telefoniecz- 
nie zawsze czuwające pogotowie, zaś 
ono alarmowało zkolei resztę. Zie- 
mianki oplątano gęstą siecią telefo- 
niczną. Co dawniej, lub w walce ru. 
chomej wykonywał człowiek tu 
spełniał to samo mikrofon. Przyczajo- 
ne ztyłu rezerwy urządzały się w ten 
sam sposób, co wojska w pierwszej 
linji. Stąd prowadziły rowy łączniko- 
we aż do komendy pułku, stacjonują- 
cej też w ziemiance, o kilometr, lub 
dwa poza linjami, 

W szczególnie ciemne noce front 
przypominał niesamowity festyn, Po 
tej i tamtej stronie wyrzucano w górę 
rakiety to czerwone, tò żółte, to fiole- 
towe, Wystrzeliwując wysoko, zawisa: 
ły przez długą chwilę wgórze, oświe- 
tlały mroki nocne i pękały złocistemi. 
gwiazdami, lub spływały powoli ka 
ziemi, Czuwano dniem i nocą. Śledzo« 
no się, nawzajem sobie niedowierzana 
Palba karabinowa nie milkneła ani na 
chwilę. Strzelanina trwała wciąż, cza» 
sem gęsta, czasem rzadka, ale nikt so- 
bie z niej nie nie robił, bo była w 
gruncie rzeczy prawie nieszkodliwa. 
Obawiano się jednej artylerji i miota- 
czy min. Miny były stokroć niebez- 
pieczniejsze, niż pociski armatnie. 
Wyrzucane z bezpośredniej odległości, 
wpadały prosto do okopu przeciwni- 
ka, często ani na cal nie chybiając 
i darty, szarpały, tarmosiły wszystko, 
rujnując zarazem ziemianki, które 
trzeha było ustawicznie naprawiać. 
Od min ginęło najwięcej ludzi, szczę- 
ściera — przed takim chychocącym w 
powietrzu kuferkiem z dynamitem, 
można było zawsze wpořę umknąć, 
pod warunkiem, jeżeli człowiek zo- 
rjentował się dość wcześnie, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


~ 


Jęzienie, W którem | 


aiczo | jedza ryk 


20 tysięcy złośliwych dłużników — Luksusowe pokoje i utrzymanie — Gry towa- 
rzyskie, zabawy i koncerty — Kto za to wszystko płaci? 


Niedawno w angielskiej prasie ukazała 
się wiadomość, że dyrekcja więzienia w 
Brixton zezwoliła na branie przez więź- 
niów lekcji tańca. Dla cudzoziemca, nie 
orjentującego się w tem, czem właściwie 
jest więzienie w Brixton, wiadomość ta 
brzmi groteskowo, jak jakiś żart. 

Więzienie Brixton czyli, jak je żarto- 
bliwie nazywają „Sanatorjum Brixton" jest 


najbardziej komfortowem więzieniem 
na świecie. 


Warunki, w jakich w tem więzieniu spę- 
dzają życie więźniowie, wzbudziły niewąt- 
pliwie zazdrość nie tylko biednego, ale na- 
wet zamożniejszego człowieka i to nie tyl- 
ko w Polsce, ale i w krajach, w których 
dobrobyt nie jest tak wyjąkowem zjawi- 
akiem, jak u nas. 

Więzienie Brixton ma specjalny cha- 
rakter i przeznaczenie, 


przebywają w niem wyłącznie nierze- 
telni dłużnicy. 


Jakkolwiek niema już w Anglji więzienia 
za długi, w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
istnieje jednak prawo stanowiące, że dłuź- 
nicy, którzy nie wywiązują się ze swoich 
zobowiązań wskutek wyraźnie złej woli, 
mogą bvć pozbawiani wolności na uzasad- 
nione żądanie wierzycieli. W ubiegłym 
roku z takich powodów przebywało w wię- 
zieniu w Brixton około 


20000 złośliwych, nierzetelnych dłuż- 
ników, między niemi było 7 000 kobiet. 


Więzienie nie dostarcza wszystkim 
swym lokatorom jednakowych warunków. 
Jest podzielone na sześć klas, z których 
trzy są przeznaczone dla mężczyn, trzy 
dla kobiet, 

Do pierwszej klasy dostają aię ci, co 
mają największe dlugi. Pierwsza klasa 
rozporządza celami, zupełnie 


przypominającemi pokoje w luksnso- 
wych hotelach. 


Cele te są zaopatrzone w piękne, puszyste 
dywany. eleganckie meble i łazienki z 
zimną i gorącą wodą. Cele drugiej klasy 
śą niemal takie same, lecz bez flazienek, 
tylko z umywalniami. w których również 
jest zimna i gorąca bieżąca woda. 

Cele trzeciei klasy różnią aię od cel dru- 
giej klasy tylko skromniejszen umeblo- 
waniem. 

W więzieniu Brixton śą specjalne 


sale do gry w karty, domino 1 bilard, 


jest też bibijoteka obficie w nowości Mte- 
rackie zaopatrzona i salą koncertowa, 
gdzie odbywają sią koncerty amatorskie, 
lub popisy zaangażowanych x zewnątrz 
więzienia, artystów. 

Nie brak też sali gimnastycznej, a na- 
wet basenu do pływania i placów teniso- 
wych. 

Wyżywienie więźniów stoi na poziomie 
ogólnego komfortu więzienia. Rzecz pro- 
sta, że pierwsza klasa otrzymuje najluksu- 
eowsze potrawy, druga skromniejsze, a 
trzecia odpowiadające przeciętnej angiel- 
skiej drobnomieszczańskiej kuchni. 

Regulamin, według którego więźniowie 
% Brixton spędzają czaa, jest nader ta- 
godny. Dzień zaczyna się około 8-ej rano. 


Więźniowie jedza śniadanie, kąpią się, 
gimnastykują i spacerują w parku wię- 
zienny m. 


Równocześnie przybywa poczta i każdy z 
więźniów otrzymuje swoią gazetę. Około 
10-tej więźniowie wracają do cel i otrzy- 
mują drugie śniadanie. 

Lunch jedzą o godzinie 1-ej. Następnie 
wolno im robić, co im się żywnie podoba. 
O godzinie 7-ej jest kolacja, według an- 
gielskiej nomenklatury zwana obiadem. 


Pomiędzy lunchem a obiadem. otrzymują: 


więźniowie pierwszej i drugiej klasy pad- 
wieczorek, więźniowie trzeciej klasy nie 
otrzymują go. jak również nie korzystają 
z drugiego śniadania 
A teraz najciekawsze: 
kto za to wszystko płaci? 


Rzecz prosta, że nie angielskie państwo. 
Utrzymywanie tysięcy więźniów na pozio- 
mie, jaki stosuje się w więzieniu w Brix- 
tonie, byłoby chyba dla państwa rzeczą 
absurdalna. 

Za utrzymanie w więzieniu 3rixton 


płacą sami więźniswie. 


Oczywiście nie robią tego dobrowolnie. 
Poprostu do sumy dłuzu. która podlega 
ściągnięciu. dolicza się procentowo rachu- 
nek kosztów utrzymania w Brixton. Ko- 
szty te są wysokie, zdarza się, że przekra- 
czają 50 procent samego długu. 

Jak wszędzie na świecie, tak i w wię- 


zieniu Brixton zdarzają się kombinatorzy, 
którzy ueiłują się doń wślizgnąć podstę- 
pem. Bywały wypadki, że amatorzy po- 
hytu w więzieniu Brixon wystawiali fik- 
cyjne zobowiązania na wielkie sumy, tuda- 
wali zamożnych lecz złośliwych dłużni- 
ków, przez podstawione osoby wytaczajli 


sbie procesy i na własne, wyrażone przez 
te podstawione osoby żądanie, zostawali 
zamykani w więzieniu. 


Ale zabawa taka kończy się źle. 


Kombinator, który, jeżeli tak można po- 
wiedzieć niesumiennie, jest niesumiennym 


dłużnikiem, zostaje natychmiast przenies 
siony z więzienia w Brixton do innego, 
zwyczajnego, już w charakterze zwyczaj 
nego oszusta. 

A w normalnych więzieniach angiel- 
skich więźniowie nie czują się tak dobrze, 
jak w „Sanatorjum Brixton!“ 


Gangsterzy w radjostacji chicagoskiej 


Pod grozą rewolwerów zmusili speakera do ostrzeżenia szefa bandy 


Z Chicago donoszą o niezwykłym na- 
wet na amerykańskie stosunki wyczynie 
bandy gangsterów, która na przeciąg kil- 
ku minut opanowała główną radjostację 
koncertową w Chicago. 


Wieczorem koło godz. 7-mej wtargnęło 
do atudja radjostacji czterech gangsterów 
uzbrojonych w pisłolety maszynowe. Spea- 
ker wygłaszał właśnie reklamową część 
programu, wychwalając jakieś doskonałe 
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W miejscowości Grainfield, w stanie Kansas, w Ameryce Północnej odbył się ślub 
dwóch synów i córki farmera Frank'a Wolfa z dwiema córkami i synem farmera 
Frank'a Meeriąn'a. Na zdjęciu widzimy młode pary przed domem weselnym. 


papierosy angielskie, gdy na swym karku 
poczuł zimne dotknięcie luf rewolwero- 
wych. Nie mówiąc ani słowa, bandyci 
wręczyli mu kartkę, aby ją odczytał przed 
mikrofonem. Tekst brzmiał: 


„George, uciekaj natychmiast A miasta, 
adres twój jest znany.. George uciekaj z 
miasta, lada chwila policja cię wyśledzi"! 


Speaker kilkakrotnie musiał powtarzać 
pod groźbą rewolwerów tekst. Wreszcie 
jednak inżynier radjostacji zorjentował 
się, że w studjo coś się dzieje i wyłączył 
antenę. 


Bandyci tymczasem, strzelając na pra- 
wo i lewo, wycofali się z gmachu radjo- 
stacji, wsiedli do samochodu i ulotnili się, 
zanim przybyła policja. Cała sprawa 
szybko się wyjaśniła. Okazało się, że we- 
zwanie skierowane było do słynnego ban- 
dyty, znanego pod pseudonimem „George 
Blody*, to jest „Krwawego Jerzego". 

„George Blody* poszukiwany był juf 
od kilku tygodni przez policję, jednak bez- 
skutecznie. Ukrywał on się w domku na 
przedmieściu Chicago. Ze swoimi kompa- 
nami porozumiewał się przy pomocy taj- 
mej radjostacji. Policja wykryła radjosta- 
cję gangsterską i przy tej okazji dowiedzia- 
ła się © miejscii ukrycia bandyty. , 

Okolicę domu bandyty otoczono i prze- 
prowadzono wielką obławę. Bandyci po- 
zbawieni radjostacji odważyli się na sza- 
leńczy pomysł, ahy zawiadomić szefa © 
grożącem mu niebezpieczeństwic i użyli 
do tego celu radjostacji oficjalnej. Gdy 
policja po kilkugodzinnych rewizjach i po- 
Szukiwaniąch dotarła wreszcie do kryjówki 
Jerzego, bandyty już nie znalazła. 


Gwiazdy filmowe boją się 
wind, komarów i gwizdania 


Gwiazdy ekranu mają swoje fantazje 
i wybryki, nieraz zrozumiałe, lecz częściej 
tak ekscentryczne, że wydają się dzi- 
wactwami. 

Całe Hollywood wie naprzykład, że Gre- 
ta Garbo obawia się liczniejszych towa- 
rzystw. Zmakomita artystka odmawia z 
zasady udziału we wszelkich festynach i 
uroczystościach. Podobno i za dawnych 
czasów, będąc jeszcze nikomu nieznaną 
Gretą Gustafson, modelką w magazynie 
mód, wyróżniała się swą nietowarzysko- 
ścią. Lata i sława, osiągnięta przez Gretę 
Garbo, rozwinęły w niej jeszcze bardziej 
tę właściwość. 

Norma Shearer nie znosi zamkniętych, 
małych lokali. Willa jej ma olbrzymie 
komnaty i okna w niej są zawsze otwarte. 

Reżyser van-Dycke, twórca filmów © 
Tarzanie, doświadczony podróżnik i ba- 
dacz Afryki, śmiało stawiał czoło najdzik- 
szym bestjom, lecz wywiózł ze swych wy- 
praw do niezbadanych dżungji paniczny 
strach przed komarami. Van-Dycke mó- 
wi, że mniej się boi lwiej paszczęki, miż ko- 
marowego żądełka, Obawia się, że komary 
przenoszą zaraźliwe choroby. Inną śmię- 
sznością van-Dycka jest niechęć do wind. 
Znakomity reżyser woli iść pieszo na naj- 
wyższe piętro, aniżeli wsiąść do windy. Po- 
dobno jest to skutkiem wypadku z windą, 
który zrobił na nim wstrząsające wra- 
żenie. 


JAKO OCHRONĘ PRZED 


ANGINA i CHOROBAMI 
Z PRZEZIĘBIENIA 
STOSUJE SIR PATYTYŁK] 


ANACOT 


; Dra WANDERA 
$MACŁNE, NIE FARBUJĄ ZĘBÓW 


Niezwykłą manję ma Clark Gable. Wy- 
starczy, żeby ktoś przy nim zagwizdał, aby 
słynny artysta został jego wrogiem. Clark 
Gable jest przesądny i wierzy w rozpo- 
wszechniene między amerykańskimi akto- 
mi mniemanie, że gwizdanie przynosi nie- 
szczęście w występach. Wallace Beery 
oddaje się namiętnie lotnictwu i osiągnął 
dużą wprawę w kierowaniu aeroplanem, 
ale jest zupełnie zdezorjentowany, kiedy 
ma przejść przez ruchliwą ulicę. Ruch 
pojazdów oszałamia go i przeraża. Arty- 
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Niesamowicie wyglądai amerykański statek rybacki, który w pobliżu Bostonu wpadł 


sta, wykonywujący z zimną Krwią naj- 
niebezpieczniejsze ewolucje na samolocie, 
boi się przejechania przez taksówkę! 


HUMOR 


„ . Wsnpółtowarzysze niedoli 
— Jak mogłeś pójść do biura z taką 
dziurą na rękawie? Co sobie pomyślą twoi 
koledzy? 
— Nic, oni obaj są żonaci. 


. Pociecha 

= Ja sobie wyobrażam, co ty będziesz 
robiła po mojej śmierci! 

— I jak sobie to przedstawiasz? 

— Amo, zatańczysz na moim grobie ©- 
statmi taniec... 

— Ależ kochanie, ja przecież wcale nie 
mam tych nowych tańców! 
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w burzę śnieżną 


